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R E Z O L U C J A
I I  Ogólnopolskiego Kongresu Obrońców 

Pokoju
W o ln y  i  n ie p o d le g ły  n a ró d  p o ls k i z radością  w ita  K ongres  

N a ro d ó w , k tó r y  12 g ru d n ia  rozpoczn ie  się w  W ie d n iu . K o n ­
gres ten  w y ra z i nadz ie je  i  tę skn o ty , k tó ry m i ży je  ludzkość 
o raz zna jd z ie  k o n k re tn e  ś ro d k i w a lk i p rz e c iw k o  garstce 
z b ro d n ia rz y  i  sza leńców , k tó rz y  rozpętać p ragną  no w ą  pożo­
gę w o jen ną .

N a ró d  nasz z jednoczony je s t w  s w y m  n ie z ło m n y m  dąże­
n iu  do u trz y m a n ia  i  u trw a le n ia  p o ko ju . S w o ją  w o lę  p o ko ju  
d o w ió d ł od budow ą zniszczonego k ra ju ,  u tw o rz e n ie m  F ro n tu  
N arodow ego  i  d a ł je j ró w n ie ż  w y ra z  w  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j 
R zeczypospo lite j L u d o w e j.

Nasze p o ko len ie  zaznało c ie rp ie ń  w o jn y  Sv przeszłości i  d la ­
tego s iln a  je s t nasza w o la  p o k o jo w e j od budow y, s iln e  jes t 
nasze postanow ien ie , b y  m ło de  po ko len ie  zaznało radości 
i  szczęścia, ja k ie  da je  p o k ó j i  r o z k w it  O jczyzny .

B o les ław  B ie ru t  w y ra z ił m y ś li i  uczucia  w s z y s tk ic h  P o la ­
k ó w  w  s łow ach :

„Naród polski jest dziś czynnym  współuczestnikiem najpo­
tężniejszego ruchu obrońców pokoju, któ ry  ogarnia swym  
zasięgiem olbrzym ią większość ludzkości. Naród polski szczy­
ci się dziś n iezłom nym  przym ierzem  i przyjaźnią z narodami 
w ielkiego Zw iązku  Radzieckiego i k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej.

N igdy w  swych dziejach Ojczyzna nasza nie była tak jak  
dziś potężnie i niezawodnie sprzymierzona z najhardzie j po­
stępowym i siłam i świata, broniącym i nowych zasad pokojo­
wego współżycia międzynarodowego, szczerej współpracy, 
całkowitego rów noupraw nienia, wzajem nego poszanowania 
i b raterskiej pomocy“.

W  prze de dn iu  K on g re su  N a rodów , na k tó ry  n a ró d  p o lsk i 
w y b ra ł sw o ją  de legację, ośw iadczam y:

C hcem y w sp ó łd z ia łać  ze w s z y s tk im i lu d ź m i w szy s tk ic h  k ra ­
jó w , k tó rz y  p ragną  p o w s trzym a n ia  w o jn y  i  u trw a le n ia  po­
k o ju , k tó rz y  pragną, b y  s tosu nk i m ię d zy  pa ńs tw a m i, n ieza­
leżn ie  od ich  u s tro jó w , b y ły  op a rte  na zasadach p o ko jo w e j 
w sp ó łp ra cy , poszanowania, suw erennośc i i  ró w n o u p ra w n ie ń  
m a; zwalczać będz iem y oszustwa i  fa łsze p ro p a g a n d y  w o je n ­
n e j, k tó ra  u s iłu je  om otać n a ro d y  s iec ią  k ła m s tw  i  rozpętać 
no w ą  w o jnę ;

w a lczyć  będziem y o zakaz p ro pa gan dy  w o je n n e j i  zakaz 
szerzenia n ie n a w iś c i m iędzy  n a ro d a m i; i

w a lczyć  będz iem y o po kó j w  K o re i, o na tych m ia s to w e  
p rz e rw a n ie  dz ia łań  w o je n n ych  w  ty m  b o h a te rs k im  i  nieszczę­
ś liw y m  k ra ju , o w y c o fa n ie  w szy s tk ic h  w o js k  obcych i  o to, 
by  na ród  k o re a ń sk i s ta n o w ił sam o sw o ich  losach;

w a lczyć  będziem y p rze c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec  za­
chodn ich , p rze c iw ko  w skrzeszan iu  faszystow sk iego  W e h r­
m a ch tu  i p rze c iw ko  p o w ro to w i do w ła d z y  h it le ro w s k ic h  
z b ro d n ia rz y ;

pop ie rać będziem y słuszne dążenia na rodu  n iem ie ck ie go  do 
zaw arc ia  t ra k ta tu  poko jow ego  z N iem cam i z jednoczonym i, 
d e m o k ra ty c z n y m i i p o k o jo w y m i;

w a lczyć  będz iem y o w p row a dze n ie  zakazu b ro n i a tom ow e j 
ł  b a k te r io lo g ic z n e j;

w a lczyć  będziem y o re d u kc ję  zb ro je ń  w ie lk ic h  m oca rs tw ; 
w a lczyć  będziem y o zaw arc ie  P a k tu  P o k o ju  m iędzy p ięc io ­

m a w ie lk im i m oca rs tw am i.
N a ró d  nasz, k tó ry  ty lo k ro tn ie  w a lc z y ł „za  w o lność waszą 

i  naszą“ , d z is ia j w o ln y  i  n iep od leg ły , po p ie ra  w  im ię  po ko ju  
lu d y  św ia ta  walczące o swe w yzw o le n ie .

W a lka  o n iepod leg łość je s t dz is ia j w a lk ą  o po kó j. ,
W a lka  o po kó j je s t w a lk ą  o n iepodleg łość.
N a ród  nasz je d n o lity  i z w a r ty  um acn ia  sw ą niepodleg łość, 

sku p ia  w szys tk ie  swe s i ły  w o k ó ł w ła d z y  lu d o w e j, ro z b ija  
i  n iw eczy  kn o w a n ia  w ro g ó w  P o lsk i, zd ra jc ó w  i  obcych n a j­
m itó w , re a liz u je  p la n  6 - le tn i,  re a liz u je  w ie lk i  p ro g ra m  p o ko ­
ju  — p ro g ra m  F ro n tu  N arodow ego.

W  im ię  ty c h  ide i, zgodnych z n a jż y w o tn ie js z y m i in te resa - I 
rm na rod u  po lsk iego  i  ca łe j ludzkośę i, w z y w a m y  w szys tk ich  
P o la k ó w  pod sz ta n d a ry  ob rońców  po ko ju .

K lę s k a  w ro go m  p o k o ju . K lę s k a  podżegaczom  w o je n n ym . 
N iech  ż y je  po kó j m ię dzy  na rod am i.

Załogi zak ładów  p racy  m e ldu ją  
o re a liza c ji p ianów  rocznych

(f) O pom yślnym , przedter­
m inowym  zrealizowaniu planów 
na listopad br. zameldowały ja ­
ko pierwsze w  swojej branży 
dwa przodujące zakłady prze­
m ysłu w łókien sztucznych w 
Tomaszowie M azowieckim  i w 
Łodzi.

(f) Załoga Zakładów Chemicz­

nych ,,Azot“  w  Jaworznie pro­
dukujących głównie środki 0- 
chrony roś lin  zameldowała o 
przedterm inow ej rea lizacji za­
dań planu rocznego, dostarcza­
jąc ro ln ic tw u  i  sadownictwu w j 
roku bież. o ponad 13 procent j 
więcej środków chem icznych' 
niż w roku ub. • (PAP).

Włac! ze Bezpieczeństwa 
z likw id o w ały  organizację  

szpiegowską
Wśród członków kierownictwa szajki byli księża 
na wysokich stanowiskach w arcybiskupiej kurii 

krakowskiej
(f) W połowie listopada br. I 

władze Bezpieczeństwa Publicz­
nego w y k ry ły  i z likw idow a ły  
na terenie woj. krakowskiego 
organizację szpiegowską, będą­
cą na usługach zagranicznego j 
ośrodka wywiadowczego. W cza­
sie re w iz ji znaleziono u aresz­
towanych instrukc je , rap o rty  i  
ina te ria ly  wywiadowcze.

Przestępcza działalność orga­
nizacji była u łatw iona przez to, 
że niektórzy członkowie je j k ie ­
row nictwa, zajm ując jako księ­
ża wysokie stanowiska w  arcy­
b iskup ie j k u r i i krakow skie j, 
w yko rzys tyw a li te stanowiska 
dla działalności szpiegowskiej i 
dyw ers ji po litycznej skierow a­
nej pi'zeciwko Polskie j Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

W siedzibie k u r i i krakow skie j 
znaleziono w arch iw um  i róż- 
hych skrytkach m. in. 35.700 
dolarów am erykańskich, ok. 5 
kg monet, złotych i  większą 
ilość innych walut.

P iw nice k u r i i arcyb iskupie j, 
ja k  się okazało, służyły jako 
miejsce ukrycia  przed w ładzam i 
dzieł sztuki i drogocennego m ie­
nia hrabiów, magnatów i  by ­
łych obszarników, z k tórych 
część zbiegła za granicę.

Wśród aresztowanych znajdu- 
| ją  się m. in.: notariusze k u r ii 
ks. W it B rzycki i  ks. Jan Po­
chopień, kanclerz k u r i i ks. Bo­
lesław  Przybyszewski oraz ks. 
Józef L e lito  i  ks. Szymonek.

Dochodzenia trwają. (PAP)

W  dn. 30 listopada br. obradował w  stolicy Ogólnopol­
ski Kongres Obrońców Pokoju, k tó ry  stał się potężną m an i­
festacją nieugiętej w o li w a lk i całego narodu o zwycięstwo  
sił pokoju. Zw ycięstw o to g w arantu je  pomnożenie sił 
i wszechstronny rozw ój Polski Ludow ej.

Salę Rady Państwa szczelnie 
w y p e łn ili robotn icy i  chłopi, 
naukowcy, pisarze, a rtyści, na­
uczyciele, działacze ka to liccy i 
księża, kob ie ty i  młodzież, pa r­
ty jn i i bezpa rty jn i — przedsta­
w icie le całego narodu, zjedno­
czonego pod sztandaram i F ron­
tu Narodowego — fron tu  w a lk i ! 
o pokój i  plan 6-letni.

Na sali w idn ie ją  napisy: 
„N iech żyje pokój m iędzy na­
rodam i!“ , „Precz z podżegacza­
m i w o jennym i!“ .

Nad stołem prezydia lnym  na 
tle  biało-czerwonych i  czerwo­

nych sztandarów na tle  n ie­
bieskich flag  —  popiersie Cho­
rążego pokoju Józefa S ta lina  i 
p o rtre t w ie lk iego7 Budovmicze-„ 
go Polski Ludow ej Bolesława 
B ieruta.

Rozlegają się dźw ięki hym ­
nu narodowego, po czym obra­
dy Kongresu zagaja przewod­
niczący Polskiego K om ite tu  O- 
brońców Pokoju — Marszałek 
Sejmu Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludowej, prezes PAN — 
pro f. Jan Dembowski.

(Przemówienie prof. Dem ­
bowskiego podajemy na str. 3).

Wybór Prezydium Kongresu
Budowniczy Polski Ludowej, 

w yb itn y  przodow nik pracy, 
górn ik  — Franciszek Apryas
proponuje powołanie na hono­
rowego przewodniczącego o- 
brad Kongresu — w ielkiego B u­
downiczego Polski Ludowej Bo­
lesława Bieruta. Na sali urywa 
się potężna fa la  entuzjazmu. 
Rozlegają się ok rzyk i: „N iech 
żyje nasz ukochany Nauczyciel 
Bolesław B ie ru t“ .

Franciszek Apryas odczytuje 
lis tę  proponowanego prezy­
dium. Zgromadzeni jednom yśl­
nie gorącym i oklaskam i p rz y j­
m ują  listę. Do prezydium  we­
szli.

Honorowy Przewodniczący I I  
Ogólnopolskiego Kongresu O- 
brońców Pokoju — W ie lk i B u - j 
downiczy Polski Ludowej, P re- j 
zes Rady M in is tró w  — BOLE­
SŁAW  BIERUT.

Członkowie Prezydium  K on ­
gresu: Jerzy A ndrze jew ski — 
lite ra t, Warszawa; Franciszek 
Apryas — górn ik, Katow ice; 
Romuald Cebertowicz — pro fe­
sor P o litechn ik i, Gdańsk; Irena 
Chrzęścik — m ajster w  Z akła­
dach W łókien Sztucznych Go­
rzów; Stefan Czarnecki — ma­
szynista PKP, Bydgoszcz; ks. 
prof. Jan Czuj — dziekan W y­
działu Teologii U n iwersytetu 
W arszawskiego; Józef Dąbek — 
hu tn ik , Stalowav Wola woj. 
Rzeszów; Jan Dembowski — 
prezes Polskie j A kadem ii Nauk, 
Warszawa; Ryszard Deperasiń- 
ski — sekretarz Polskiego K o ­
m ite tu  Obrońców Pokoju — 
Warszawa; Ostap D łusk i — po­
seł na Sejm — Warszawa; inż. 
Bogdan (Dobrzański — profesor 
UMCS, L u b lin ; Ksawery D un i­
kow ski — artysta-rzeźbiarz — 
K rakó w ; Anna Eksela — robot­
nica FGR z w o j. opolskiego;

pro f. L u d w ik  H irszfe ld  — p ro ­
fesor A kadem ii Medycznej, W ro ­
cław ; D om in ik  H orodyński — 
naczelny redaktor „Dziś i  Ju ­
tro “ , Warszawa; prof. Leopold 
In fe ld  — profesor Un iw ersyte tu 
Warszawskiego, Warszawa; Ja­
rosław Iwaszkiew icz — lite ra t
— Warszawa; M aria  Jaszczuko- 
wa — poseł na Sejm — W ar­
szawa; M arc in  Kacprzak — 
pro f. A kadem ii Medycznej w  
W arszawie — Warszawa; W ik ­
to r  K łosiew icz —  przewodniczą­
cy Centra lnej Rady Zw. Zawo­
dowych — Warszawa; K a z i­
m ierz K u ra to w s k i1 — profesor 
U n iw ersyte tu  Warszawskiego, 
W arszawa; M arta  Lukasiew icz
— rybaczka —• Koszalin; Stefa­
nia M arczak — przodownica 
pracy woj. łódzkie ; A lic ja  M u - 
siałowa — przewodnicząca Z.G. 
L ig i K ob ie t — Warszawa; Sta­
n is ław  Nowocień — przewodni­
czący Zarządu Głównego Zw iąz­
ku  M łodzieży Polskie j — W ar­
szawa; Józef Ozga M icha lsk i - 
przewodniczący Zarządu G łów­
nego Zw iązku Samopomocy 
Chłopskie j, Warszawa; W incen­
ty  Ozga — chłop woj. olsztyń­
skiego; A ndrze j P anu fn ik  — 
kom pozytor, W arszawa; W il­
helm  Popiel — członek spół­
dzie ln i p rodukcy jne j woj. w ro­
cławskie; Sylwester Rode — in -  
żyn ie r-e lek tryk , B ia łys tok; Sta­
nisława Sikora — członek spół­
dzieln i p rodukcyjne j w o j. k ie ­
leckie; W ito ld  S tarkiew icz — 
dziekan W ydzia łu Lekarskiego 
Akadem ii Medycznej — Szcze­
cin ; Tadeusz S trza łkow ski — 
sekretarz ZM P W arszawa; Ka- 
sjan Szperkowski — chłop, za­
łożyciel spółdzielni p rodukcy j­
ne j, woj. poznańskie; prof. M a­
ria n  W nuk — re k to r Akadem ii 
Sztuk Plastycznych, Warszawa; 
K azim ierz Z ych lińsk i — przo­
dow nik pracy fa b ry k i „U rsus“ .

Przemówienie Jarosława Iwaszkiewicza
Następnie znakom ity pisarz 

Jarosław Iwaszkiew icz wygłasza 
re fera t o aktualnych zadaniach 
ruchu obrońców pokoju.

Gdy Jarosław Iwaszkiew icz 
obrazuje wciąż rosnące, na ca­
łym  świecie, s iły  obrońców po­
ko ju , gdy m ów i o rozszerzaniu 
się ruchu obrońców pokoju na 
coraz to nowe w a rs tw y spo­
łeczne — na sali raz po raz 
zryw a ją  się ok rzyk i i  oklaski 
na cześć Św iatowej -Rady Po­
ko ju , na cześć przodującej si­
ły  obozu pokoju — Zw iązku 
Radzieckiego. W ie lokro tn ie  roz­
legają się ok rzyk i „Niech żyje 
Chorąży pokoju — Józef S ta lin !“

Gdy mówca wskazuje na 
krzepnącą zwartość i  jedność 
narodu polskiego, k tó ry  pod 
sztandarami F rontu  Narodowego 
codzienną swą pracą walczy o 
zwycięstwo sił pokoju, — ze­
b ran i odpowiadają d ługotrw a łą  
owacją na cześć w ielk iego P rzy­
wódcy i  Nauczyciela narodu 
polskiego —  Bolesława B ieruta.

Kończąc swój re fera t ■ Jaro­
sław Iwaszkiew icz wznosi o- 
k rzyk : „N iech żyje pokó j!“  De­
legaci całego społeczeństwa d łu­
go m anifestu ją  swoje uczucia 
niezłomnej w o li spotęgowania 
w a lk i o pokój. (Tekst referatu  
Jarosława Iwaszkiewicza poda­
my w  numerze jutrzejszym). ■

*
Następnie Kongres powołał 

Kom isję  Redakcyjną dla opra­
cowania pro jek tu  rezo lucji Kon­
gresu Kom isję  -  M atkę dla u- 
stalenia pro jek tu  składu dele­
gacji polskie j na Kongres Na­
rodów w  Obronie Pokoju w  j 

j W iedniu oraz pro jektu  nowego j 
składu Polskiego K om ite tu  O- j 
brońców Pokoju.

Po wyborze K om is ji sekre­
tarz Polskiego K om ite tu  Obroń­
ców Pokoju Ryszard Dcperasiń- 
ski złożył sprawozdanie z dzia- : 
łakioścS polskiego ruchu poko- j 
ju  w  okresie ostatnich dwóch j 
la t.

D y s k u s ja

Następnie rozpoczęła się dy­
skusja. Przewodnictwo obrad 
ob ją ł sekretarz N K W  ZSL Ozga 
Michalski, a w drugie j części dy­
skusji — prof. Stankiewicz. W 
dyskusji zab ierali głos: d r Jó­
zef Chałasiński — profesor 
U niwersytetu Warszawskiego, 
Jadwiga W ierzbiańska — nau­
czycielka z Krakowa, Irena Dzi­
kowska — tkaczka z Łodzi, prof. 
Eugeniusz Kodejszko — prze­
wodniczący Polskiego Tow arzy­
stwa Lekarskiego, ks. Stanisław 
H uet — prodziekan W ydzia łu 
Teologii K a to lick ie j U n iw ersy­
tetu Warszawskiego, K a ro l A d ­
wentow icz — akto r i  reżyser, 
Janina M azur — sołtys z grom a­
dy B ron is ław ów  pow. Luków , 
woj. lubelskie, Romuald Ceber­
tow icz — profesor P o litechn ik i 
Gdańskiej, laureat Nagrody 
Państwowej I  stopnia, przewod­
niczący K om ite tu  Gospodarki 
Wodnej PAN, Roman Kosierow- 
ski —  przodow nik pracy z No­

wej H uty, Stanisław Nowocień 
— przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMP, W ładysław 

j  H u ll — nauczyciel z Rzeszowa, 
j  Klaryssa Tymoszuk — student- 
| ka Akadem ii Medycznej w  B ia­
łym stoku, Jan Zachwatow icz — 
prof. P o litechn ik i W arszawskiej, i 
M aria  M an iak — działaczka 
ZSL, Jerzy Lubes — nauczy­
ciel z woj. opolskiego, Ignacy. 
Z ło tow ski — prof. Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, Teodor K o- 
cerka — zasłużony m istrz spor­
tu, ks. Zywczyński — prof. K a­
to lickiego Uniw ersyte tu Lube l­
skiego, Edmund Osmańczyk — 
lite ra t, Lucjan P racki — kores- i 
pondent prasy po lskie j w  K o- | 
rei.

Dyskusja wykazała, że w  cią- j 
gu ostatniego roku ruch obroń­
ców pokoju w  Polsce w  da l­
szym ciągu rozszerzył się, 
wzm ocnił i pogłębił swą dzia­
łalność, że naród po lski (zwie­
ra jący coraz m ocniej swe sze­

reg i we Froncie Narodowym  
wyraża co dzień wolę w a lk i
0 pokój w ie lk im i osiągnięciami, 
uzyskiw anym i przy budowie no­
wych fa b ry k  i  m iast, osiągnię­
ciam i w  podnoszeniu poziomu 
produkc ji, w  rozw oju  k u ltu ry  i 
nauk i — osiągnięciami w  rea li­
zacji p lanu 6-letniego. W ie lo­
kro tn ie  manifestowano na cześć 
W ielkiego Budowniczego Polski 
Ludowej Bolesława B ieruta.

Wszyscy dyskutanci w yraża li 
w  im ien iu  m ilionow ych mas o- 
brońców pokoju niezłomną pew­
ność, że pokój, o k tó ry  walczą

1 setki m ilionów  ludzi na całym 
! świecie, zwycięży wojnę.
j W ie lokro tn ie  , podkreślano u - 
j czucia m iędzynarodowej so lida r- 
I ności łączącej bo jow n ików  o po­
kó j na całym  świecie oraz u - 
czucia m iłości i  wdzięczności Ela 
stanowiących czołową siłę obo­
zu poko ju  — narodów radziec­
k ich  i  ich przywódcy W ie lk ie ­
go Stalina. Delegaci gorąco pod­
chw y tyw a li ok rzyk i wznoszo-

Deleffaeja polska na
Po zakończeniu dyskusji K on - 

| gres. p rzystąp ił do w yboru  de- 
j legacji na Kongres Narodów w  
| Obronie Pokoju, k tó ry  odbędzie 
| się w  W iedniu. Zaproponowany 
w  im ien iu  K o m is ji-M a tk i przez 
znakomitego pisarza Jerzego 
Andrzejewskiego skład delegacji 

¡został p rzy ję ty  gorącym i ok la - 
i skami.

W  skład delegacji wchodzą:
Szczepan Błaiit — górn ik  z 

kopa ln i „N iw k a “  woj. katow ię- 
! k ie

Romuald Cebertowicz — pro-
: fesor P o litechn ik i Gdańskiej

Halina Czemy-Stefańska —
: pianistka

Ks. Jan Czuj — dziekan W y-
'.M.u Teologii U n iw . W arszaw­

skiego
Ostap Dłuski — członek Świa­

towej Rady Pokoju
Ryszard Deperasiński — se­

kre ta rz  PKOP
Krzysztof Gruszczyński —

lite ra t
Ludwik Hirszfeld — profesor 

A kadem ii Medycznej we W ro ­
cław iu

Dominik Horodyński — re­
dakto r naczelny „Dziś i  Ju tro “

Leopold Infeld — profesor 
U n iw e rsy te tu  Warszawskiego, 
wiceprzewodniczący Światowej 
Rady Pokoju

Jarosław Iwaszkiewicz — l i ­
te ra t

Kazimierz Kuratowski — pro­
fesor U niwersytetu W arszaw­
skiego

Stanisław  K u lczyński — pro­
fesor Un iw ersyte tu W rocław­
skiego

Józef Kowalczyk — wiceprze­
wodniczący M iędzynarodowej 
O rganizacji Dziennikarzy

ne na cześć p rzy jaźn i polsko- 
radzieckiej, na -cześć Chorąże­
go obozu pokoju.

M ów cy w  im ien iu  narodu po l­
skiego ostro pro testow ali prze­
ciw ko m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich podkreślając rów no­
cześnie, że z dn ia na dzień 
wzm acnia się przyjaźń łącząca 
narody po lski i  n iem iecki, p rzy­
jaźń, k tó re j symbolem jest gra­
nica na Odrze i  Nysie łącząca 
a nie dzieląca Polskę i  NRD.

D ysku tanci domagali się za­
warcia trak ta tu  pokojowego ze 
zjednoczonymi, pokojowym i, de­
m okra tycznym i Niemcami.

Z przemówień tchnęła głębo­
ka nienawiść do podżegaczy wo­
jennych, sługusów W a ll Street 
prowadzących im peria listyczną, 
bestialską w o jnę w  K ore i i  
wo jnę w  V ietnam ie, m ilita ry z u - 
jących N iem cy zachodnie i  
w sze lk im i in n ym i sposobami dą­
żących do rozpętania nowej 
w o jny.

Kongres w Wiedniu
Leon Kruczkowski — lite ra t, 

członek Światowej Rady Po­
ko ju

W iktor Kłosiewicz — Prze­
wodniczący Centra lnej Rady | 
Zw iązków  Zawodowych, czło- j 
nek Św iatow ej Rady Pokoju

Konstanty Łubieński — pu­
b licysta ka to lick i

Bolesław Malinowski — dzia­
łacz społeczny

Janina Mazur — chłopka z 
pow iatu łukowskiego woj. lu ­
belskie

Alicja Muslałowa — prze­
wodnicząca Zarządu Głównego 
L ig i Kobiet

Edmund Osmańczyk — lite -“
ra t

A ndrze j P anufn ik  — kom po­
zytor

Stefan Pieńkowski — profe­
sor U n iw ersyte tu W arszaw­
skiego

Kornelia Plewińska — przo­
downica pracy Zakładów im. 
Kun ickiego w  Łodzi

Zygmunt Skibniewski — na- 1 
czelny urbanista Warszawy

Ludomir Stasiak — sekretarz 
N K W  ZSL

Dominik Stasz — nauczyciel 
z Opola

Tadeusz Strzałkowski — se­
kretarz- Z. GL ZM P

Zdzisław Skórzyński — przo­
dow n ik  pracy, m ura rz  z W ar­
szawy

Stanisław Trepezyński — se­
kre ta rz  PKOP

Witold Wierzbicki — profesor 
P o litechn ik i W arszawskiej, w i­
ceprezes PAN, prezes NOT

Zofia Wasilkowska — w ice­
przewodnicząca ZG L ig i Ko­
biet.

Skład Prezydium PKOP
Również jednom yślnie doko­

nano w yboru Polskiego K om ite­
tu  Obrońcó>v P oko ju w  składzie 
zaproponowanym w  im ien iu  K o ­
m is ji M a tk i przez red. Domi­
nika Horodyńskiego.

Skład Prezydium  PKOP jest 
następujący:

Przewodniczący — Jarosław 
Iwaszkiew icz — lite ra t 

Członkowie Prezydium :
Jerzy Andrzejewski — lite ra t 
Ryszard Deperasiński — se­

kre ta rz  PKOP
Ostap Dłuski — członek

Ś w iatow ej Rady Pokoju 
Helena Dworakowska — se­

kre ta rz  Zarządu Głównego L ig i 
Kobiet

WJądysław Góralski — dzia­
łacz społeczny

Dominik Horodyński — pu­
blicysta, działacz ka to lick i 

Leopold Infeld — profesor,
wiceprzewodniczący Światowej 
Rady Pokoju

Kazimierz Kuratowski — pro-
. fesor U. W.

Stanisław Kulczyński —  pro­
fesor Un iw . W rocławskiego 

Alfred Krygier — dyrek to r 
admin. In s ty tu tu  Matematycz­
nego

Marcin Kacprzak — profesor
A kadem ii Med. w  W -w ie  

Maria Manlakówna —  dzia­
łacz ZSL

Janina Mazur — chłopka z
w o j. lubelskiego 

Józef Marków — m urarz z
Warszawy

Józef Ozga Michalski — prze­
wodniczący ZG Zw iązku Samo- i 
pomocy Chłopskiej 

Edmund Osmańczyk — lite ra t i 
Andrzej Panufnik — kom po- j 

zytor
Tadeusz Strzałkowski — se­

kre ta rz  ZG ZM P 
Zygmunt Skibniewski — a r­

ch itek t
A rtur Starowicz —• działacz j 

społeczny
Stanisław Trepezyński—pra­

w n ik, sekretarz PKOP 
Zofia Wasilkowska — wice- j 

przewodnicząca L ig i Kobiet, ! 
członek Św iatow ej Rady Pokoju, i

Jarosław Iwaszkiew icz wygłasza re fera t na I I  O gólnopolskim  
Kongresie Obrońców Pokoju  Foto c a f

Posiedzenie Polskiego K om ite tu  
O brońeów  P oko ju

Po zakończeniu obrad, odby­
ło się posiedzenie nowowybra- 
nego Polskiego Kom ite tu Obroń­
ców Pokoju.

Posiedzenie zagaił Leon Kru­
czkowski. S tw ie rdz ił on, że 
dotychczasowy przewodniczący 
prof. bemĆ ; „ 'sk i powołany zo­
stał na M arszałka Sejmu i  za­
stępcę przewodniczącego Rady 
Państwa. Te n iezw ykle po­
ważne obowiązki nie pozwala­
ją prof. Dembowskiemu peł­
nić w  dalszym ciągu odpowie­
dzialnej fu n k c ji przewodniczą­
cego Polskiego Kom ite tu Obroń­
ców Pokoju.

Prof. Dembowski oświadczył, 
i że w  m iarę swych sił i m ożli­
wości w dalszym ciągu będzie 
bra ł udział w  pracach PKOP, 
którego członkiem pozostaje na­
dal.

Następnie Leon K i uczkowski 
zaproponował wybranie na prze­
wodniczącego Jarosława Iwasz­
kiewicza, znakomitego pisarza i 

. wybitnego działacza ruchu 
I obrońców pokoju.

Kandydatura przyjęta została 
jednomyślnie wśród oklasków, 

i Jednomyślnie również dokona- 
1 no wyboru prezydium PKOP.

List uczestników Krajowej \arariy 
Remontowej do Bolesława Bieruta

D rogi O bywatelu Prezesie i dlużanie okresów m iędzyre- 
Rady M in is trów . i montowych,

Realizując Tw oje wskazania 4. Podwyższać jakość w yko ­
na V I I  Plenum' KC PZPR żale- nywanych rem ontów i  mecha­
cą jące postawienie gospodarki nizować pracochłonne roboty 
rem ontowej na w łaściw ym  po- ; remontowe, 
ziomie — robotnicy, technicy i i 5. N ie dopuszczać do powsta- 
inżyn ierow ie zebrani w  dniach i wania a w a rii i  zwalczać nawet 
23 i  29 listopada 1952 r. w  Do- i drobne uszkodzenia maszyn i 
mu Technika w  Warszawie na | urządzeń,
Pierwszej K ra jow e j Naradzie j 6. Rozpowszechniać 1 pogłę- 
Rem oniowej przeanalizowali o- j biać socjalistyczną opiekę nad 
becny stan gospodarki rem onto- : maszynami i  urządzeniam i 
w ej w  poszczególnych gałę- wśród załóg fabrycznych, 
ziach gospodarki narodowej, i 7. M odernizować stare m a- 
istniejące n iedociągnięcia i  bra- szyny i  urządzenia przy prze- 
k i oraz osiągnięcia przodu ją- j prowadzaniu rem ontów w  celu 
cych służb rem ontowych. | podniesienia ich wydajności i

Po przeanalizowaniu obecne- sprawności, 
go stanu, w  głębokie j trosce o \ 8. Oszczędzać m ateria ły  ■ na-
utrzym anie w  pełnej sprawno- j rzędzia remontowe oraz stoso­
w i ruchowej maszyn i urzą- j wać do rem ontów zamiast de- 
dzeń — podstawowych śród- ■ ficytow ych — m ateria ły  ża­
ków  p rodukc ji, zabezpieczają- j stępcze,
cych wykonanie ; przekroczenie < 9. Podnosić własne k w a lif ik a -
śm ialych zadań naszego planu j cje drogą szkolenia i  samo- 
6-letn iego — pracownicy dzia- j kształcenia korzystając z lite ra ­
łów  rem ontowych przyrzekają j tu ry  radzieckiej i k ra jow e j, 
c *: i szkolić i przygotowywać nowe,

1. W alczyć w y trw a le  o prze- ; młode kad ry  dla gospodarki 
dłużanie długości życia maszyn | remontowej.
i  urządzeń, Zapewniamy Cię, O bvwatelu

2. W prowadzać i pogłębiać, , Prezesie Rady M in is trów , że
na przodującej radziec- ; zatrudnieni w gospodarce re- 

k ie j technice rem ontowej — ; montowej robotnicy, technicy 1 
system «Janowo zapobiegaw- ! inżynierow ie rea lizu jąc powyż- 
czych rem ontów i według tego ; sze przyrzeczenie będą stać w  
systemu obsługiwać, konserwo- pierwszych szeregach w walce o 
wać i  remontować maszyny i u- : pokój, socjalizm, o wzmocnie- 
rządzenia, i nie obronności i rozkw it na-

3. W yzwalać uk ry te  rezerwy : szej Polskie j Rzeczypospolitej 
produkcyjne przez skracanie ; Ludowej, o pełną, realizację 
przestojów rem ontowych i prze- ‘ Program u F rontu Nterodowego.

Ust rio Uszeclizwlązknuej Rady Stowarzyszeń 
Inżyuieryjno-Teihnirznych w ZSRR

W iktor Kłosiewicz — prze­
wodniczący CRZZ, członek 
Św iatowej Rady Pokoju 

Leon Kruczkowski — lite ra t, 
członek Św iatowej Rady Po­
ko ju

Wojciech Kętrzyński — dzia­
łacz ka to lick i

Z kolei poseł Maria Jaszczu- 
kowa odczytała pro jekt rezolu­
c ji I I  Ogólnopolskiego Kongre­
su Obrońców Pokoju.

Rezolucja uchwalona została, 
wśród d ługotrw ałych oklasków.

Również jednomyślnie u- 
chw a lili zebrani depeszę do u- 
czestników IV  Wszechzwiązko- 
w e j Konferencji Obrońców Po­
koju, k tóra w  dniu 2 grudnia

Witold Wierzbicki — profesor 
P o litechn ik i W arszawskiej, .w i­
ceprezes PAN, prezes NOT 

Jan Zachwatowicz — pro fe­
sor P o litechn ik i W arszawskiej 
lite ra t

Wojciech Zukrowskł — lite­
ra t

rozpocznie obrady w  Moskwie. 
Odczytywaniu depeszy towarzy­
szyły burzliwe, spontaniczne o- 
wacje na cześć przyjaźni polsko- 
radzieckiej, na cześć Chorążego 
światowego obozu pokoju — Jó­
zefa Stalina.

Na tym  zakończyły się obra­
dy I I  Ogólnopolskiego Kongre­
su Obrońców Pokoju.

Inżyn ierow ie , technicy i  ra ­
cjonalizatorzy, pracow nicy so- 

] cjalistycznego przemysłu Polski 
| Ludowej, zgromadzeni na I  K ra ­
jow e j Naradzie Remontowej, 

j przesyła ją gorące, braterskie 
pozdrowienia dla radzieckich 

: pracow ników  inżyn ie ry jno-tech - 
| nicznych, zrzeszonych w  ra - 
; mach W SNITO.

W  pracy naszej nad odbudo- 
! wą zniszczeń wojennych i  przy 
; wznoszeniu nowych, w ie lk ich  
J budow li socjalizm u w  naszym 
| k ra ju  korzysta liśm y i  korzysta- 
j m y z wszechstronnej i bezint.e- 
j resownej b ra terskie j pomocy 
i radzieckiej oraz z rad i  do- 
| świadczeń w yb itnych  fachow­
ców radzieckich.

Pragnąc postawić na wyższym 
1 poziomie pracę naszego przem y-

| słu, przez lepsze i sprawniejsze 
organizowanie i  przepi owadza- 
nie rem ontó#, coraz szerzej k o - 

i rzystamy ze wzorów i osiąg­
nięć, przodującej w  świecie nau­
k i i techn ik i radzieckiej oraz 

j wzorujem y się na pracach ra ­
dzieckich, stowarzyszeń nauko- 

! wych inżyniersko -  tęchnicz- 
I nych, zrzeszonych pod k ie row ­
nictw em  W SNITO.

! W yrażam y głębokie przekona-  
j n|e> że pracą naszą dla wzmoc- 
! nienia s iły  gospodarczej i  roz- 
: k w itu  Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej dajem y swój w k ład  w  

I dzieło u trw a len ia  pokoju, k tó re  
prowadzą m iłu jące pokój naro­
dy świata pod przewodnictwem  
potężnego Zw iązku Radzieckie­
go i  Chorążego Pokoju — W ie l­
kiego Stalina.
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W ciągu 40 dni 
liolnnizrttorzy irancuscj 

s lrad li u Vielnamie 
ponad 8,5 lysiara 

żołnierzy i oficerów
(f) P E K IN  (PAP:. Agencja No­

wych Chin podaje ogłoszone 
przez Vietnamską Agencję Pra­
sową oświadczenie rzecznika do­
wództwa naczelnego V ietnam - 
skiej A rm ii Ludowej

Rzecznik dowództwa a rm ii lu ­
dowej stw ie rdz ił, że w ciągu 40 
dn i w a lk, do 23 listopada br., 
arm ia ludowa w samym ty lko  
Y ietnam ie północnym w ye lim i­
nowała z w a łk i przeszło 8.500 
n ieprzyjacie lskich żołnierzy i o- 
ficerów.

Charakteryzując -sytuację, ja ­
ka w ytw orzy ła  się w V ietnam ie 
północnym w  w yn iku  zwycięstw 
a rm ii ludowej, rzecznik dowódz­
tw a a rm ii ludowej podkreślił 
trzy ważne momenty:

1) Odd2ia ly  V ie tnam skie j A r­
m ii Ludowej sforsowały Rzekę 
Czarną, przerwały lin ię  obrony 
nieprzyjaciela na prawym  brze­
gu te j rzeki, w yzw o liły  miasto 
Son-La leżące w odległości 200 
k ilom etrów  na północny zachód 
od Hanoi i praw ie cały obszar 
p ro w in c ji Son-La oraz część 
p ro w in c ji Lai-Czau. .

2) N ieprzyjacie l zaatakował 
stanowiska V ie tnam skie j A rm ii 
Ludowej w  rejonie Fu-To usi­
łu jąc przeciąć lin ie  zaopatrzenia 
w o jsk ludowych i uratować swą 
lin i^  obrony na prawym  brzegu 
Rzeki Czarnej. A tak i n ieprzy­
jaciela spełzły na niczym, przy 
czym poniósł on znaczne stra­
ty.

3) Oddziały a rm ii ludowej, w y ­
korzystując niebezpieczną *dla 
n ieprzyjacie la sytuację, jaka 
w ytw orzy ła  się na równinach 
Vlot.namu Północnego, wzmogły 
swą działalność i odniosły liczne 
zwycięstwa.

Na prawym  brzegu Rzeki 
Czarnej Vietnam ska A rm ia  L u ­
dowa kon tro lu je  fron t długości 
27(1 km, biegnący od południo­
w e j części p row inc ji Lai-Czau 
do miejscowości Mok-Czau.

Pmijotowania w ZSRR 
rin IV WsKPćhzuią/.koupj 

Konferencji Obrońców 
Polio i u

(f) M O SKW A (?AP). W Z w ią ­
zku Radzieckim trw a ją  przygo­
tow ania do IV  Wszechzwiązko- 
w e j Konferencji Obrońców Po­
koju. Delegatami na konferen­
cje są w yb ieran i nowatorzy p ro­
dukc ji. kołchoźnicy, budow ni­
czowie. uczeni, pisarze, ludzie 
różnych zawodów.

Na plenum Republikańskiego 
K om ite tu Obrony Pokoju B ia­
ło ruskie j SRR wybrano 45 de­
legatów na Konferencję. Ra­
dziecka L itw a  reprezentowana 
będzie przez 27 przedstaw icieli 
litew skich  obrońców pokoju. 
Plenarne zebrania kom itetów 
obron» pokoju odbyły się rów ­
nież w Petrozawodzku, Baku. 
S w ierd łow sku ; w ie lu innych 
miastach Zw iązku Radzieckiego. 
Delegaci na Konferencję przy­
byw ają już do Moskwy.

W fabrykach i zakładach prze­
m ysłowych. w szkołach i urzę­
dach odbywają się zebrania po­
święcone zbliżającemu się K on­
gresowi Narodów w Obronie 
Pokoju. Masy pracujące Zw iąz­
ku Radzieckiego gorąco w ita ją  
zwołanie Kongresu.

Zakończenie obrad 
.\irnreck>eąo 

Kongresu

Mocarstwa kolonialne gwałcąc brutalnie 
Kartę NZ, usiłują utrzymać naródv krajów 

niesamodzielnych w niewoli, ciemnocie i nędzy
Przemówienie wicemin. M. Paszkowskiego w Komisji Powierniczej 0MZ

(0  N O W Y  J O R K  (P A P ). W  d n iu  19 lis to pa da  rozpoczę ła się 
w  K o m is ji P o w ie rn ic z e j dysku s ja  nad do rocznym  sp raw ozda­
n iem  R ady P o w ie rn ic z e j —  o rg an u  O N Z  d la  n a dzo ru  nad 
pa ńs tw a m i, k tó re  s p ra w u ją  p o w ie rn ic tw o  nad 11 te ry to r ia m i
n iesa m o d z ie ln ym i w  A fry c e  i  na P a c y fik u .

Na obecnej sesji k ry tyka  dzia- 
| ialności Rady i państw sprawu- 
| iących pow iern ictw o (A ustra lii, 
Belgii, Nowej Zelandii, A ng lii, 

i F rancji, USA) jest w  Ko- 
j m is ji Pow ierniczej Zgrcmadze- 
i nia Ogólnego ostrzejsza niż w 
j latach ubiegłych. Z k ry ty k ą  ta- 
j ką w ystąp ili delegaci F ilip in , 
j In d ii, A fganistanu. A rgentyny, 
j H a iti, Indonezji, B razylii, A ra- 
| b ii Saudyjskiej, Burm y i Egip- 
i tu. W obradach K om is ji bierze 
obecnie po raz pierwszy udział 
bez prawa głosu przedstawiciel 

| rządu włoskiego z ty tu łu  po- 
| w ierzenia pod zarząd Wioch ich 
| byłe j ko lon ii a frykańskie j So­
mali.

W czasie dyskusji zabrał rów ­
nież głos delegat polski, w ice­
m in is ter spraw zagranicznych 
M arian Naszkowski. Mówca 
przypom niał, że K arta  NZ na­
kłada na mocarstwa sprawujące 
pow iern ictw o obowiązek popie­
rania politycznego, gospodarcze­
go i społecznego postępu lu d ­
ności te ry toriów , nad k tó rym i 
sprawowane jest pow iernictwo.

Zgodnie z K artą  NZ system 
pow iern ictw a powinien p rzyb li­
żać ludność te rytoriów  pow ier­
niczych do osiągnięcia niepod­
ległości, co byłoby realizacją za- j 
sady samostanowienia narodów ] 
Nie jest przypadkiem — powie­
dział Naszkowski — że na te­
gorocznych .obradach wszystkich 
K om is ji słyszy się w ie lk ie  słowa 
o praw ie do samostanowienia 
narodów, o niepodległości. Sło­
wa te by ły  i są wypowiadane 
w czasie obrad naszej K om is ji 
przy rozpatryw aniu sytuacji te­
ry to rió w  niesamodzielnych. B u ­
dzenie się bowiem -ludów kolo­
n ia lnych i półkolonia lnych. 
wzrost ich w a lk i narodowo«wy- 
zwoleńczej jest cechą znamien­
ną naszej epoki. Narody tych 
te ry to riów  znajdują się pod 
uciskiem państw kolonialnych, 
które us iłu ją  zdławić ruch w o l­
nościowy, utrzymać narody te 
w n iew oli, ciemnocie i nędzy.

Mocarstwa adm in istru jące nie 
popierają postępu gospodarczego 
ludności obszarów, nad k tó rym i 
sprawują pow iernictwo, do cze- 

! go są obowiązane na mocy 76 
I a rtyku łu  K arty  NZ. Gospodarka 
! mocarstw adm in istru jących po- 
i lega na wyciąganiu z obszarów 
i powierniczych ja k  najw iększej 
! ilości surowców ze szczególnym 

uwzględnieniem surowców stra- 
: tegicznych. Należy »stwierdzić, 
że zainteresowanie mocarstw 

j adm in istru jących obszarami, 
nad k tórym i sprawują powter- 

| n ictwo. a specjalnie A fryką, 
stale wzrasta, gdyż w  w yn iku  
politycznych ferm entów w A zji 
i u tra ty  w ie lk ie j części kolon ii 
Im perium  Bryty jsk iego na Da­
lekim  Wschodzie, państwa euro- 

\ pejskie. tak • jak  i Stany Zjed- 
| noczone z coraz większym za- 
j interesowaniem spoglądają na 
i A frykę.

M ówiąc o p raktykach  stoso­
wanych w  A fryce, a zm ierzają­
cych do zapewnienia kolon izato­
rom tan ie j s iły  roboczej, m in i­
ster Naszkowski zacytował sło­
wa przewodniczącego rady 
FAO •— Josue de Castro: „Jed ­
na z n ich polega na drastycz­
nym  ograniczeniu o łftzaru zie­
m i, przeznaczonej dla tubylców , 
a druga — na zmuszaniu ich do 
płacenia podatków w  pien ią­
dzach. Pierwszy system polega 
na redukowaniu obszarów, za j­
m owanych przez tubylców , tak, 
że ich ziemia nie wystarcza, 
aby zapewnić im  wyżyw ienie, 
co zmusza ich do opuszczania 
rezerwatów w  poszukiwaniu 
pracy.

Przymusowe płacenie wyso­
kich podatków w  gotówce ogra­
nicza M urzynów  również w  w o l­
ności w yboru  pracy“ .

Oto n iektóre ty lk o  aspekty 
ucisku gospodarczego, w y n i­
kające ze wszystkich spra­
wozdań z obszarów pow ie r­
niczych. Na jbardzie j dram a­
tyczny wyraz znalazło rugo­
wanie ludności z ziemi w  
skardze plem ienia W anaru 
z Tanganik i, gdzie 3 tys. 
ludzi zostało zmuszonyeh do o- 
puszczenia ziemi, do k tó re j b y li 
przyw iązani „w ięzam i re lig ijn y ­
m i, tradycy jnym i i uczuciowy­
m i“ . Petycja głosi, że tereny, 
k tóre zajm owali, postanowiono 
przeznaczyć na hodowlę bydła, 
gdyż jest to strefa, gdzie „ń ie
groziłaby byd łu żadna in fe k ­

c ja“ , natom iast członkom ple­
m ienia W anaru zaproponowano 
ziemię nawiedzoną plagą Tse- 
tse, po czym przesiedlenia do­
konano siłą w  sposób b ru ta lny , 
burząc domy i niszcząc dobytek.

Stw ierdzając, że Rada Po­
wiernicza ONZ nie uczyniła nic 
w  obronie plem ienia W anaru w  
Tanganice, Naszkowski ośw iad­
czył: We wszystkich kra jach
powierniczych jest prowadzona 
długopianowa akcja rugowania 
z ziemi. W  ciągu jednego roku 
wpłynęło do Rady P ow ie rn i­
czej 305 pe tyc ji. Ludność skar­
ży się, że osadnicy europejscy 
zagarniają najlepsze ziemie 
wzdłuż rzek, a ludność m iejsco­
wą w ypycha ją W głąb k ra ju , 
gdzie brak wody. Na wszystkich 
te ry toriach pow ierniczych ścią­
ga się od tuby lców  podatk i — 
„pogłówne“ , a w  w ie lu  w ypad­
kach „podym ne“ .

W  dziedzinie przemysłu mo­
carstwa adm in istru jące stosują, 
również po litykę  sprzeczną z 
K artą  NZ, sprzeczną z. interesa­
m i ludności m iejscowej. Spra­
wozdanie Rady Pow ierniczej w  
stosunku do Somali stwierdza: 
..Rozwój przemysłu jest bardzo 
ograniczony i na ogół uwzględ­
nia interesy n iesom alijezyków“ . 
Słowa te można odnieść ró w ­
nież do pozostałych te ry to riów  
powierniczych.

Przechodząc do omówienia

stosunków społecznych panu ją- j 
cych na te ry toriach po w ie rn i- j 
czych, w icem in ister Naszkow-1 
ski stw ierdził, że nie są one b y - j 
na jm n ie j wyrazem  popierania | 
przez mocarstwa spraw u jące* 1 
pow iern ictw o „społecznego po­
stępu ludności“ , o k tó rym  m ów i 
art. 76 K a rty  NZ. Spotykam y t,u 
jaw ne gwałcenie nie ty lk o  du­
cha i lite ry  K a rty  NZ, ale ró w ­
nież w ie lu  konw encji m iędzy­
narodowych. Problem  stosowa­
nia na te ry to riach  sankcji k a r­
nych wobec robo tn ików  za zła­
manie um owy pracy b y ł przed­
m iotem  rezo lucji Zgromadzenia 
ONZ w  roku 1949. Rezolucja ta 
poleciła Radzie Pow ierniczej 
podjęcie kroków  w  celu rozw ią ­
zania tego problem u w  duchu 
hum anitarnym . M im o to w  
R uanda-U rundl w okresie spra­
wozdawczym 1.246 robotn ików  
zostało uw ięzionych za „dezer­
cję z miejsca pracy, brak dyscy­
p lin y  podczas pracy i  niespeł- 
nianie obowiązków w y n ik a ją ­
cych z um owy lub zgodnych z 
prawem, względnie zwyczaja­
m i“ .

Na wszystkich obszarach po­
w ierniczych stosuje się-Myskry- 
m inację rasową w  stosunku do 
ludności m iejscowej, k tóra 
otrzym uje wynagrodzenie o 
w iele niższe, niż Europejczyk 
za tę samą pracę. Robotnicy ob­
szarów powierniczych napoty­
kają na m nie j lub  w ięcej w y ­
raźny opór ze strony w ładz po­
wierniczych, gdy chodzi o or­
ganizowanie związków zawo­
dowych, m im o iż w  w ie lu  pety­
cjach nadesłanych z Somali ro­
botnicy domagają się um ożliw ie­
nia im  zorganizowania związ­
ków. Władze b ry ty jsk ie  w  Tan­
ganice skreś liły  z re jestru m ie j­
scowe zw iązki zawodowe pod 
pretekstem, że ńie za ła tw ia ły  
odpowiednio swoich spraw i że 
nie prowadziły rachunkowości.

D yskrym inacja  rasowa zna j­
duje wyraz również w organ i­
zowaniu ochrony zdrow ia i w 
dziedzinie oświaty.

W Ruanda-U rundi zaledwie 
połowa dzieci w  w ieku szko l­
nym uczęszcza do szkół, a z tych 
trzy czwarte do szkół m isyjnych, 
gdzie uczą je jedynie podpisy­
wać się. O stosunkach panują­
cych na terytoriach pow ie rn i­
czych m ów ił dalej w icem in. 
Naszkowski świadczy fakt, że 
do dnia dzisiejszego, w  połowie 
X X  w ieku stosuje się kary  cie­
lesne w  Tanganice, w Togo B ry ­
ty js k im  i w  R uanda-U rundi.

Sytuacja polityczna obszarów 
powierniczych łączy się w  log i­
czną całość z sytuacją gospodar­
czą i Społeczną. Mocarstwa spra­
wujące pow iernictw o odsuwa­
jąc ludność od w p ływ u na ży­
cie polityczne, nie rea lizu ją po­
stulatów art. 76 K a rty  NŻ, któ- 
rv m ów i . o rozwmju w  kierunku 
samorządu lub niepodległości. 
Udział ludności w  tzw. kad łu­
bowych organach władzy loka l­
nej jest fikc ją . Tak np. przeszło 
7 i pół m iliona ludności Tanga­
n ik i, k ra ju  trzykro tn ie  większe­
go od W. B ry ta n ii i Ir la n d ii re­
prezentowanych jest przez czte­
rech „m ianow ańców “ w tzw . ra ­
dzie ustawodawczej. podczas, 
gdy 16 tyś. Europejczyków po­

siada w tejże radzie 22 przedsta­
w icie li. Rząd b ry ty js k i nie do­
puszcza do używania na posie­
dzeniach rady języka narodów 
Tanganiki. Podobnie przedsta­
w ia się sytuacja w  Ruanda-U­
rund i i na innjmh terenach po­
wierniczych.

Rząd w łoski gwałci na każ­
dym kroku zobowiązania nało­
żone nań p riez  układ pow ie rn i­
czy. A dm in is trac ja  Somali za­
chowała struktu rę  wprowadzo­
ną przez rząd Mussoliniego i 
nadal stosuje szereg ustaw fa ­
szystowskich. i odziedziczony po 
faszyzmie system te rro ru  p o li­
cyjnego. Przedstawiciel F ilip in  
w  Radzie Konsu lta tyw ne j So­
m ali opisał na posiedzeniu Rady 
Powierniczej funcjonowanie te­
go systemu. Dla w ykryc ia  spra­
wców jakiegoś napadu, karabi­
nierzy włoscy aresztowali 3 ty ­
siące osób, wśród któ rych  prze­
ważali członkowie L ig i M łodzie­
ży Somali. Ponieważ aresztowa­
ni nie chcieli przyznać się do 
jakiego plem ienia należą, zosta­
l i  wszyscy okru tn ie  pobici, w ie­
lu z nich m iało złamane żebra, 
nosy i w yb ite  zęby.

Nie możemy — stw ie rdz ił da­
le j w icem in is ter Naszkowski — 
zakończyć przeglądu sytuacji ob­
szarów powierniczych bez pod­
kreślenia ważnego aspektu po­
lityczno - gospodarczego tego 
zagadnienia. Jakko lw iek obsza­
ry  te służą bezpośrednio mocar­
stwom sprawującym  pow iernic­
two jako źródła surowców i si­
ły  roboczej, to jednak w  obec­
nym układzie s ił m iędzynarodo­
wych, mocarstwa sprawujące 
pow iernictw o podporządkowują 
się coraz bardziej agresywnym 
planom wojennym  Stanów Z je- | 
dnoczonych i wciągają do tych 
planów zależne od siebie ob­
szary powiernicze. Oczywiście 

j nie przyczynia się to do „umoc- 
j nienia międzynarodowego po- 
j ko ju  i bezpieczeństwa“ , do /cze- 
j go zobowiązuje K arta  NZ.

Ludność obszarów pow ie rn i­
czych coraz głośniej domaga się 
poszanowania swych praw, co­
raz śmielej występuje przeciw­
ko systemowi eksp loal^cji i u- 

i cisku. Ludy kolonialne i półko- 
lonialne budzą się, wstrząsają 
posadami przegniłego systemu 
kolonialnego. .Zwycięstwo obozu 
postępu nad siłam i faszyzmu i 

.reakcji w czasie drug ie j w o jny 
św iatowej spotęgowało walkę 
naród o wp wyzwoleńczą ludów 
zajeżnych. Zwycięstwo w ie lk ie - 

j go narodu chińskiego nad ro- 
| dzimą i obcą reakcją, walka lu - 
j dów Y ietnam u i M ala jów  do- 
j daje sił i otuchy narodom za­
leżnym, a w tej liczbie narodom 
te ry to riów  pow ierniczych w ich 
walce o niepodległość. Obowiąz­
kiem  naszej organizacji jest po­
magać narodom w  szybszym u- 
zyskaniu niezależności po litycz­
nej i gospodarczej, popierać ich 
dążenie do niepodległości. Tego 
żąda od nas K a rta  NZ, tego do­
maga się światowa opinia pu­
bliczna. Delegacja polska, de­
legacja kra ju , k tó ry  zaznał go­
ryczy w iekow ej n iewoli, a dziś 
buduje własnym  w ysiłk iem  swe 
wolne i szczęśliwe życie, z ó- 
gromną sympatią śledzi dążenia 
ludów  zależnych ku wolności i 
gorąco je popiera.

a n !k i  o porozum ie ń '« *  
i p o k ó f

(?) B E R LIN  (PAP). W dniu 29 
stopada zakończyły się w  B er­
nie o b rady  Niemieckiego Kon- 
resu w a lk i o porozumienie i po- 
ój.
Uczestnicy 'Kongresu .uchwali- 
jednom yśln ie odezwę wzywa­

j ą  wszystkich uczciwych 
liemeów, by nie dopuścili do 
a ty fik a c ji układów wojennych 
odpisanych przez rząd Ade- 
auera i mocarstwa zachodnie 

by w yw a lczy li przywrócenie 
'riności Niemiec i zawarcie z 
liem cam i tra k ta tu  pokoju. 
Odezwa stwierdza.że uczestni- 

r  Kongresu w ita ją  m ający się 
ebrać w  W iedniu Kongres Na- 
odów w O bronie Pokoju i o- 
wiadezają, że udzia ł delegacji 
■emicckiej w  pracach tego 
tongrosu będzie stanow ii wyraz 
zczerego dążenia całego narodu 
mmieckiego do u trw a len ia  po- 
■oju.
Uczestnicy Kongresu b e rliń - 

'•rtego uch w a lili także apel. w 
tó -ytn  ostrzegają ‘ deputową- 
vch dn parlam entu zaehodnio- 
iernnckiego przed głosowa- 

za ra ty fika c ją  wojennych, 
k ładów  zaw artych w  Bonn i 
arvżu. Uczestnicy Kongresu 
'w ie rdza ią  w  tym  apelu, że 
losowanie za ra ty fika c ją  tzw. 
układu ogólnego“ będzie się 
ńwnało zdradzie narodu nie­
mieckiego.

Radośnie św ię c ił naród a lbańsk i 
8 rocznicę swego w yzw o le n ia

(f) T IR A N A  (PAP). Dnia 29 
listopada z okazji 8 rocznicy 
wyzwolenia A lb a n ii odbyła się 

T iran ie  defilada wojskowa i 
m anifestacja ludności p racu ją­
cej.

O godzinie 9 rano na głównej 
trybun ie , udekorowanej flagami 
państwowym i A lbańsk ie j Repu­
b lik i Ludow ej i ZSRR zaję li 

j m iejsca Enver Hodża, Omer N i-  
shani, członkowie B iu ra  P o li- 

j tycznego'" KC  A lbańsk ie j P a rtii 
| Pracy, członkowie rządu, gene- 
! ra łow ie  i oficerow ie a rm ii ludo- 
j wej, a także członkowie ra- 
I dzieckiej delegacji rządowej, 
j członkowie rządowych delegacji 
i C hińskie j R epub lik i Ludowej, 
| Koreańskie j R epub lik i Ludow o- 
i Dem okratycznej, k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej i N iem ieckie j 

; R epub lik i Demokratycznej.
Defiladę odebrał zastępca sze- 

! fa sztabu głównego generał 
i M a iro  P e trit Dumo.

Po defiladzie odbyła się ma- 
j nifestacja ludności pracującej.

Defilada wojskowa i m ani­
festacja ludności trw a ły  prze­
szło dw ie godziny, V/ uroczy­
stościach wzięła udzia ł cała 
ludność stolicy A lbańsk ie j Re­
pu b lik i Ludowej 

(f) T IR A N A  (PAP). W  przed­
dzień święta narodowego odby­
ła się w  Teatrze Ludow ym  w 
T iran ie  uroczysta akademia lu d ­
ności pracującej z /okazji 8 
rocznicy wyzwolenia A lban ii. 
Sala udekorowana była portre-í 
tam i generalissimusa Józefa 
Stalina, generała a rm ii Envera 
Hodży i flagam i państwowym i 
A lbańskie j R epub lik i Ludowej
i Zw iązku Radzieckiego.

Uczestnicy akadem ii pow ita li 
bu rz liw ym i oklaskam i ukazania 
się w  prezydium  Envera Hodży, 
Omera N ishani, członków B iu ­
ra Politycznego KC A lbańskie j 
P a rtii P racy i  innych czołowych 
działaczy p a r ti i i rządu, genera­
łów  i o ficerów  a rm ii ludowej. 
D ługo trw a łą  owacją i okrzyka­
m i na cześć S talina i  A rm ii Ra­

dzieckiej pow itano ukazanie się 
w  prezydium  członków radziec­
k ie j delegacji rządow ej z ge- 

j ńe ra łem -pu łkow n ik iem  K. Ga­
lic k im  na czele. W prezydium  
zaję li również miejsca przewod­
niczący rządowych delegacji 
C hińskie j R e pu b lik i Ludowej, 
bohaterskie j K ore i, N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, 
M ongolskie j R epub lik i Ludo­
w ej i  k ra jó w  dem okracji ludo­
wej.

Zebrani z w ie lką  uwagą w y ­
słucha li re fe ra tu  zastępcy prze­
wodniczącego Rady M in is trów  
A lb a n ii Mehmeta Szeohu.

Następnie w yg łos ił przemó­
w ienie przewodniczący radziec­
k ie j delegacji rządowej, gene­
ra ł G alicki. Po przem ówieniu 
generała Galickiego przema­
w ia li przewodniczący delegacji 
państw zaprzyjaźnionych.

W  atmosferze ogromnego en­
tuzjazm u uczestnicy akademii 
uch w a lili tekst lis tu  pow ita lne­
go do J. Stalina.

Rząd Korei Ludowej popiera propozycje ZSRR 
w sprawie koreańskiej
Oświadczenie min. Pak Iłen-ena

R/.nri I SA us'lu'p 
/as'rasy.ir rielenalów 

na Kmrirps u Wiedniu
:fv NOW Y JORK (PAP). 

DT'pnn ik  ..Christian Science Mo­
nd e r" zamieścił wadom ość, w 
k ió re i niedwuznacznie daje do 
zrozumienia, że rząd USA po­
ciągnie do odpowiedzialności 
sadowej delegatów am erykań­
skich na Kongres w W iedniu.

(f) P E K IN  (PAP). Z Phenjanu 
donoszą, że Centralna Koreańska 

! Agencja Telegraficzna ogłosiła 
i następujące oświadczenie m in i­
stra spraw zagranicznych Kore- 

| ańskiei R epub lik i Ludowo-D e- 
| m okratycznej Pak Hen - ena.

10 listopada br. w  K om is ji 
Politycznej Zgromadzenia Naro- 

j dów Zjednoczonych przewodni- 
\ czący delegacji radzieckie j m i- 
1 n ister A. W yszyński skonkrety-

Dnia V> listopada 1952 r, zm arł nagle 1). członek K P P , » . Wlezień 
attacil. członek Polskiej Z jednoczonej P a rtii Robotniczej, o fiarny  

■ołnierz ludowego W ojska Polskiego

milko w nik M A R I A N  M A Z U R
astepca Szefa D epartam entu  M in isterstw a O brony N arodow ej, 
ir re s tn ik  w a lk  pod S ta lingradem  i na całym  szlaku bo jow ym  ludo­
wego W ojska Polskiego od Lenino do B erlin a , odznaczony Orderem  
sztandaru Pracy I I  k lasy. K rzyżem  G runw aldu  I I I  k lasy. Orderem  
Odrodzenia Polski V  klasy. K rzyżem  W alecznych, Srebrnym  
Medalem Zasłużonych na Polu C hw ały , dw ukro tn ie  Srebrnym  
K r z y ż e m  Zasług i, Orderem  W o jny  N arodow ej I I  k lasy oraz polskimi 

i radzieckim i m edalam i pam iątkow ym i, 
czetń  lego pam ięci'
Pogrzeb odherizie sic w dniu t  grudnia br. na Cm entarzu WoJ-

ikow;vm  na Powązkach.
M IN IS T E R S T W O  O B R O N Y  N A R O D O W E J

zowa! propozycje delegacji 
ZSRR z dnia 29 października br. 
w  spraw ie pokojowego uregu lo­
wania problem u koreańskiego.

Odrz.ucając słuszne propozycje 
radzieckie delegacja am erykań­
ska »uciekła się do różnego, ro ­
dzaju zakulisowych m achinacji, 
aby przeforsować swoje p ro je k­
ty  rezo luc ji aprobujące kon ty ­
nuowanie w o jny  w  Korei.

W zw iązku z tym  m in is ter 
W yszyński z łożył 24 listopada w 
K om is ji Polityczne j p ro je k t re ­
zo luc ji proponujący natychm ia­
stowe i  ca łkow ite  położenie k re ­
su działaniom  w ojennym  w  K o ­
rei oraz przekazanie sprawy re­
pa triac ji jeńców wojennych spe­
cja lne j kom is ji, k tó re j uchwały 
m ia łyby  zapadać, większością 

j 2/3 głosów.
Wobec powyższego rząd K o- 

] reańskiej R epub lik i Ludow o- 
| Dem okratycznej . stw ierdza m. 
| in.:
! Zw iązek Radziecki, w ierny 
! swrej po lityce u trw a len ia  poko­

ju  i  przyjaznej współpracy n a ­
rodów, dążył zawsze i  dąży do 
pokojowego i spraw iedliwego 
uregulowania problem u koreań­
skiego. Ta pokojowa po lityka  
ZSRR jest jednom yśln ie popie­
rana przez naród koreański i 
przez całą postępową ludzkość. 
Naród koreański w raz ze wszy­
s tk im i m iłu ją cym i pokój naro­
dam i aprobuje całkow icie p ro ­
pozycje delegacji radzieckiej 
złożone w  K om is ji Po litycznej 
Zgromadzenia Narodów Z jedno­
czonych, zmierzające do poko­
jowego uregulowania problem u 
koreańskiego.

Rząd K oreańskie j R epub lik i 
Ludowo-D em okratycznej uważa 
propozycje te za na jbardzie j 
słuszne. Uważa on, że propozy­
cje delegacji ZSRR mogą dopro­
wadzić do ja k  najszybszego po­
łożenia kresu działaniom  wo­
jennym  w  K o re i oraz do poko­
jowego uregulow ania proble­
mu koreańskiego i popiera je  w  
całej pełni.

•/fe rro r w Iraku
(f) M O SKW A (PAP). Agencja 

TASS powołując się na prasę 
libańską donjosi, że w  Bagda­
dzie utworzoho trybuna ł w o j­
skowy, przed k tó rym  m ają sta­
nąć uczestnicy dem onstracji an- 
ty im peria lis tycznych , aresztowa­
n i przez po lic ję  podczas ostat­
n ich w ypadków  w  Iraku ,

Z doniesień dziennika egip­
skiego „A l-M is r i"  w yn ika , że 
wydano rozkaz zamknięcia w 
Bagdadzie dalszych 9 pism. W 
ten sposób w  okresie od 23 lis to ­
pada zam knięto 26 dzienników 
i czasopism.
. Prasa bagdajdzka podaje, że w 

związku z czynnym udziałem 
studentów Bagdadu w  demon­
stracjach ant.yim perialistycz- 
nych rozpoczęto czystkę w - m i­
n is terstw ie ośw iaty.

D z ienn ik i bagdadzkie podały, 
że 27 listopada po lic ja  areszto­
wała w ie lu  obrońców pokoju.

W edług dziennika libańskiego 
,,A1-Jaum“ , w  w yn iku  starć m ię - I 
dzy dem onstrantam i a po lic ją  w' | 
Bagdadzie zostało rannych 309 i 
zab itych 50 osób. Ponadto aresz­
towano 3.000 osób, w  tym  przy­
wódców wszystkich irack ich  
p a r ti i opozycyjnych, z w y ją t­
k iem  b. prem iera N u ri Salda.

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej w  kom unikacie ogłoszo­
nym  30 listopada w  Phenjanie 
donosi, że oddziały a rm ii ludo­
w ej i  ochotników  chińskich p ro ­
w adz iły  w a lk i z nacierającym i 
w o jskam i in te rw entów  am ery­
kańsko-angie lskich i  fo rm acja­
m i lisynm anow skim i na po­
przednich pozycjach.

O ddziały a rty le r ii p rzec iw lo t­
niczej i  strzelców -  niszczycieli 
somolotów zestrzeliły  trzy  i  u - 
szkodziły trzy  samoloty n ieprzy­
jacielskie.

(f) P E K IN  (PAP). Z Phenjanu 
donoszą, że lo tn ic tw o  am erykań­
skie dokonało ponownie w  no­
cy z 28 na 29 listopada bestial­
skiego na lo tu na dzielnięe m ie­
szkalne tego miasta. Bombowce 
am erykańskie zrzuc iły  na za­
chodnią część m iasta i  na przed­
mieścia gdzie schroniła się lu d ­
ność znaczną ilość bomb burzą­
cych.

W  w yn iku  tego barbarzyńskie­
go na lo tu  zginęło około 150 o- 
sób — przeważnie kob ie t ł  
dzieci.

P a m ię c i płomiennego bolszewika
W 18 roczn icę  śm

B y ł to rok  1934. rok X V I I  Z jazdu W KP(b), 
k tó ry  wszedł do h is to r ii Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego, jako  „zjazd zwycięzców“ . 
Pod przewodem swej pa rtii, naród radziecki 
odniósł decydujące sukcesy w  budow nictw ie  so­
cja lizm u we wszystkich dziedzinach gospodarki 
i ku ltu ry . K rzep ł z każdym  dniem  K r^ j Rad, 
zbierając owoce drugiego roku d rug ie j pięcio­
la tk i. Przem awiając na zjeździe tym , Sergiusz 
K iró w  — członek B iu ra  Politycznego i sekretarz 
KC W KP(b) zawołał z trybun y : „Sukcesy mamy  
rzeczywiście olbrzymie. Dalibóg, mówiąc zwy­
czajnie po ludzku, chce się żyć, żyć a żyć“ .

W  dziesięć miesięcy później 1 grudn ia 1934 
r. Sergiusz K iró w  zginął z ręk i kon trrew o luc jo ­
nisty. Zg iną ł jeden z na jw yb itn ie jszych przy­
wódców p a rtii bolszewickiej • i państwa radziec­
kiego, uta lentow any uczeń Lenina i Stalina, nie­
złomny bolszewik, p łom ienny trybun  rew olucji, 
k ie row n ik  len ingradzkie i organizacji WKP(b).

Skrytobójcza kp ią  agsn*a zwyrodnia łe i k o n tr ­
rew olucy jne j bandy tróckistowsko-zm owieW ow- 
sko-bucherinowskie j przerwała życie jednego 
z w ie lk ich  szerp ie rzy  rew o luc ji socjalistycznej, 
niezmordowanego (bojownika o lepsze ju tro  lu ­
dzi pracy na całym  świście.

Sergiusz K irów , jeden z najbliższych uczniów 
i współtowarzysz w a lk i i pracy Józefa Stalina 
całe swe życie poświęcił zwycięstwu idei Lenina- 
Stalina, zwycięstwu komunizmu. Od na jm łod­
szych la t związany by! z rew o lucy jnym  ruchem 
robotniczym , z w a lką  przeciwko caratowi, ob­
szarnikom i kap ita lis tom  o nowy spraw ied liw y 
ład społeczny. Nieustraszony bolszewik przeszedł 
ud ręk i więzień carskich, b y ł dowódcą powsta­
nia na Kaukazie w  dniach R ew olucji Paździer­
n ikowej, bohatersko b ro n ił Astrachania podczas 
b ia łogw ardy jsk ie j i angie lskie j in te rw e nc ji o r­
ganizował w a lkę  przeciwko kon trre w o lu c ji i in ­
te rw enc ji zagranicznej, skupia ł masy pracujące 
wokół w ładzy radzieckiej dla obrony i umoc­
nienia zdobyczy W ielkiego Października.

Po zwycięskim  zakończeniu w o jny  domowej 
Sergiusz K iró w , będąc sekretarzem KC kom u­
nistycznej p a rtii Azerbejdżanu z niesłabnącą 
energią m obilizow ał masy pracujące repub li­
k i do w a lk i o naftę, k tó ra  m ia ła  doniosłe zna­
czenie w  odbudowie życia gospodarczego kra ju . 
Na terenie Azerbejdżanu, działa jąc w  w ie lona­
rodowym  środowusku K iró w  wypowiada bez­
względną walkę burżuazyjnym  nacjonalistom  
i rea lizu jąc leninow sko-sta linowską po litykę  na­
rodowościową doprowadza do jedności ludu p ra­
cującego Kaukazu w okó ł w ładzy radzieckiej.

W  roku 1926 partia  rozw inęła wa ikę o socja li­
styczne uprzem ysłow ienie k ra ju . K iró w  staje 
wówczas na czele leningradzkie j organizacji ko­
munistycznej i przyczynia się w a ln ie  do rozbu­
dowy miasta Lenina. Pod jego kie row nictw em  
bolszewicy leningradzcy osiągnęli poważne suk­
cesy w  rekons trukc ji przemysłu, rozw oju socja- 
iistycznegp ro ln ic tw a  i  k u ltu ry .

Sergiusz. K iró w  należał do tego kierowniczego 
jądra p a rtii bolszewickim, k tó re  pod kierownic*' 
twem  S talina skup iło  pa rtię  w okó ł nakazów 
Lenina i poprowadziło naród radziecki na zwy­
cięską drogę budownictw a socjalizmu. W ielka 
jest zasługa K iro w ą  w  zdemaskowaniu w  oczach 
robotn ików  leningradzkich zdradzieckiej ro li 
trock is tów  i zinowiewowców, agentury wroga, 
kie rowanej przez antyradzieckie ośrodki im pe­
ria listyczne, dążące do zerwania budownictw a 
socjalistycznego, i przywrócenia kap ita lizm u 
w  ZSRR. Grom iąc oportun istów  K iró w  wskazy­
wał, że „ każda grupa, która trwać będzie w opo­
zycyjnej walce przeciwko l in i i  generalnej part i i  
i je j  KC. logiką fak tów  w sposób całkowicie n ie­
unikniony, stoczy się do obozu kon trrewo luc j i“ .

Nawołu jąc do w ychow yw ania członków p a rtii
na nieustraszonych bo jow n ików  o rea lizację lin ii 
generalnej p a rtii i ideologii m arksistow sko-len i­
nowskiej, K iró w  skupia organizację lenżngradzką 
w okół KC  W KP(b) i towarzysza Stalina. W swych 
wystąpieniach K iró w  podkreślał, że na jcennie j­
szą sprawą dla każdej organizacji pa rty jne ) jest 
wychowanie członków p a r ti i w  duchu len inow ­
skim.

erci S. M. K irow a
„Obecnie — m ów ił, — kiedy na całym 6w ie ­

cie „ idea szturmu dojrzewa w świadomości mas", 
kiedy wzbiera fala bojów rewolucyjnych, pow in­
niśmy jeszcze lepiej, jeszcze jaśniej rozumieć, 
jak  potężną broń dali  Marks, Engels, Lenin 
i Stalin międzynarodoicemm ruchowi robotnicze­
mu. Marksizm-len in izm to rzeczywiście jedyna  
nauka, która naprawdę uczy ludzi pracy zw y­
ciężać swych wrogów“ .

Demaskując plany im peria lis tów , K iró w  do­
magał się, by każdy towarzysz w  codziennej p ra­
cy pam iętał o czujności. W skazywał, że agen­
tu ry  im peria listyczne nasyłać będą na K ra j So­
cja lizm u szpiegów i dywersantów,. że szukać bę­
dą sojuszników we wszelkiego rodzaju elepzen- 
tach praw icowych, nacjonalistycznych i oportu- 
nistycznych.

„ I  zły jest ten komunista  — m ów ił, — który  
nie umie rozpoznać teraz wroga klasowego w  je ­
go nowej postaci, k tóry  wyobraża go sobie jak  
dawnie j z karabinem iv ręku i najspokojniej 
przechodzi mimo sabotażysty, złodzieja i  szkod­
n ika“ .

Swą wierność dla p a rtii Lenina-Stalina p rzy­
p łac ił K iró w  życiem. Padł w okresie, gdy suk­
cesy K ra ju  Socjalizmu oba liły  wszelkie an tyra ­
dzieckie te o ry jk i trockistów , bucharinowców i zi­
nowiewowców. Padł z ręk i zbrodniarza nasłane­
go przez wrogów ludu — Z inowiewa i Trockie­
go. działa jących na rozkaz im peria lis tów

A le , prze liczy li się zbrodniarze im peria listycz­
ni w swych rachubach. Partia  zdemaskowała 
knowania im peria lis tów , z całą bezwzględnością 
zdruzgotała ich zbrodniczą agenturę. Partia  i na­
ród radziecki jeszcze m ocniej zw arły  swe sze­
regi wokół leninowsko - stalinowskiego KC 
W KP(b) i towarzysza Stalina.

M ija  18 la t od ch w ili skrytobójczego zamordo­
wania Sergiusza K irow a. Ludzie postępu na ca­
łym  świecie coraz dob itn ie j przekonują się, że 
w ie lka  sprawa dla k tó re j ży ł i  w a lczył K iró w  
odnosi zwycięstwo za zwycięstwem. Naród ra ­
dziecki w  ciągu tych k ilkunas tu  la t, w brew  
wszelkim  zakusom im peria lis tów  zbudował po­
tężne mocarstwo, k tó re  po w iekopom nym  zw y­
cięstw ie w  drug ie j w o jn ie  św iatowej stało się 
decydującą siłą na świecie. W okół K ra ju  Socja­
lizm u skupia ją się zwarcie k ra je  dem okracji lu ­
dowej. Setki m ilionów  ludzi na całym  świecie 
w idz i w  Zw iązku Radzieckim niezłomną ostoję 
pokoju światowego.

A le  im peria liśc i nie zaniechali szaleńczej pró­
by odwrócenia biegu h is to rii. W w a lce , o pano­
wanie nad całym  światem i ja k  najw iększe w y ­
korzystan ie zwasalizowanych k ra jów , im  bliższy 
jest ich ostateczny kres, tym  z większą zaciekło­
ścią knu ją  p lany wojenne i chw yta ją  się ła jdac­
k ich  metod dyw ersy jne j roboty, dążąc do u ja rz ­
m ienia k ra jó w  obozu pokoju i socjalizmu. T e rro r 
i m ord w  stosunku do bo jow n ików  o postęp i po­
kó j w  kra jach  kapita lis tycznych, nasyłanie szpie­
gów, dyw ersantów  do k ra jó w  budujących życie 
bez kap ita lis tów  — oto ohydne oblicze im peria ­
lizm u amerykańskiego i jego satelitów. Procesy 
różnych ośrodków i g rup dywersyjno-szpiegow- 
skich, w  kra jach dem okracji ludowej u ja w n iły  
przed całym  światem podejmowane przez W a­
szyngton próby podważenia w ładzy ludu w  tych 
kra jach i przekształcenia ich na wzór titow sk i 
w  swe kolonie. A le  i tym  razem p rze liczy li się 
im peria liśc i. Rewolucyjna czujność p a rtii ko­
m unistycznych i  robotniczych udarem niły zdra­
dzieckie p lany Kostowa w  B u łga rii, Rajka na 
Węgrzech, S lansky‘ego w  Czechosłowacji i go- 
m ułkowszczyzny w  Polsce.

Narody k ra jó w  dem okracji ludowej stoją dziś 
czujnie na straży swej niepodległości, na straży 
budownictw a socjalizm u i umacniania pokoju.

Składając ho łd pamięci Sergiusza K irow a , k tó ­
rego wierność idei M arksa-Engelsa-Lenina- 
Stalina, oddanie p a rtii, bezwzględna walka 
7, w rogiem  klasowym , bezgraniczna m iłość O j­
czyzny i p ro le ta riack i in ternacjonalizm  służyć 
będzie za wzór ja k  należy -walczyć o zwycięstwo 
kom unizm u — masy pracujące Polski Ludowej 
i  k ra jó w  dem okracji ludowej zdecydowane są 
wzmóc swą czujność i zwartość swych szeregów 
w okó ł potężnego K ra ju  Socjalizmu, w okó ł to­
warzysza Stalina.

N aród  ru m u ń s k i g łosu je  za poko je m
i socjalizmem

(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TRYBUNY LU D U “ Z BUKARESZTU)

Naród rum uński obchodzi dziś 
sw e ..w ie lk ie  święto. W całym 
k ra ju  odbywają się w ybory do 
W ielkiego Zgromadzenia Naro­
dowego, najwyższego organu 
w ładzy państwowej.

Kam pania przedwybó^cza od­
bywała się w atmosferze w ie l­
k ie j aktywności po litycznej i 
produkcyjne j. Na masowych ze­
braniach i wiecach, w  czasie 
spotkań ze swoim i kandydatam i 
do Zgromadzenia, ludność pra­
cująca wyrażała całkow ite  po­
parcie dla m anifestu przedwy­
borczego Centra lnej Rady Fron­
tu Dem okracji Ludowej, pod­
kreślając, że m anifest ten jest 
własnością całego narodu, ma­
nifestem budownictw a socja­
lizmu.

Masy pracujące Rum uńskiej 
R epublik i Ludowej w ita ły  w y ­
bory w ie lk im i sukcesami we 
współzawodnictw ie * socjalistycz­
nym o przedterm inowe w ykona­
nie zadań produkcyjnych planu 
5-letniego.

Setki przedsiębiorstw w  ca­
łym  k ra ju  zaczęły już pracować 
na poczet 1953 roku. Sukcesy te

są wym owną ilus trac ją  wyso­
kiego poczucia patriotyzm u na j­
szerszych mas ludowych.

W mowie, wygłoszonej na 
spotkaniu z wyborcam i w  okrę­
gu „<5rivita Rosie“  („Czerwona 
G ry w ita “ ) wódz narodu rum uń­
skiego tow. G heorghiu-Dej po­
w iedzia ł: „D zięki sukcesom,
osiągniętym we współzawod­
n ic tw ie  socjalistycznym, stwo­
rzone zostały w arunk i, by w 
1953 roku osiągnąć stopień 
wzrostu produkcji, przew idzia­
ny na 1954 rok, co stanowi re­
alną podstawę do wykonania 
naszego pierwszego planu 5-let­
niego w  ciągu czterech la t“ .

Stolica k ra ju  — Bukareszt, 
godnie przygotowywała się do 
dzisiejszego w ielkiego dnia. Fa­
b ryk i, urzędy 1 domy m ieszkal­
ne udekorowane są flagami 
państwowym i i portre tam i pier­
wszego kandydata narodu ru ­
muńskiego tow. Gheorghiu- 
Deja.

Na każdej u licy, w  każdej 
dzieln icy w idn ie ją  portre ty kan­
dydatów F rontu Dem okracji 
Ludowej, których naród nazy­

wa kandydatam i pokoju 1 no­
wego życia. _

Już od samego rana tysiąc* 
świątecznie ubranych obywa­
te li , k ie ru ją  się w  stronę 
kom is ji wyborczych.

Na długo przed godziną 6 ra­
no grom adzili się już  wyborcy 
przed kom isją  wyborczą dziel­
nicy „G r iv ita  Rosie“ , gdzie kan­
dyduje tow. Gheorghiu-Dej.

Do późnej nocy ludność B u­
karesztu w ype łn ia  bu lw ary , u - 
lice i place stolicy, św iętując 
dzisiejszy w ie lk i dzień, k tó ry  
jeszcze bardziej u trw a li osiąg­
nięcia narodu rumuńskiego. Na­
rodu, k tó ry  stał się gospoda­
rzem swojego losu, k tó ry  dzię­
k i  pomocy w ielk iego Zw iązku 
Radzieckiego, buduje wraz z 
b ra tn im i k ra ja m i dem okracji 
ludowej, swą wspaniałą p rzy­
szłość.

W całym  k ra ju , w  m iastach 
i  wsiach, na w ie lk ich  budowlach 
socjalizm u większość w yborców  
oddała swe głosy ju ż  we wcze­
snych godzinach porannych.

S. C.

M i ę d z y  s o h ą

Z  prasy: C ały  aparat rządzący w  Stanach Z jedno­
czonych przeżarty  jest łapownictw em .
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Nasi delegaci przekażą 
braterskie pozdrowienia narodom świata

Przemówienie prni. J. Dembowskiego 
na II Ogólnopolskim Kongresie Obroń rów Pokoju

W  im ien iu  Polskiego K om ite ­
tu  Obrońców Poko ju otw ieram  
I I  Ogólnopolski Kongres O broń­
ców Pokoju. W itam  serdecznie 
w szystkich jego uczestników.

Już niew iele ty lk o  dn i dzieli 
ras  od w ie lk iego wydarzenia 
światowego, ja k im  będzie K on­
gres Narodów w  W iedniu. W al­
ka o pokój wstępuje w  nową 
fazę. Na dotychczasowych m ię­
dzynarodowych . kongresach o- 
brońców pokoju w  Paryżu i  w  
W arszawieŁ na sesjach Św iato­
w e j Rady Pokoju i  na w ie lu  
konferencjach zwolennicy poko­
ju  obradowali nad tym , ja k  u - 
n iknąć nowej w o jny  św iatowej. 
Kuch pokoju na całym  świecie 
ogrom nie wzmaga się. Świadczą
0 tym  nie ty lk o  wspaniałe w y ­
n ik i p leb iscytów  w  sprawie ,a- 
pe iu Sztokholmskiego i  apelu 
Św iatow ej Rady Pokoju, pod 
k tó ry m i podpisała się b lisko 
czwarta część ludności globu 
r i  emskiego. Świadczy o tym  
przede w szystkim  n iew ą tp liw y  
fa k t, że w  ostatn ich czasach da­
je  się w yraźnie zauważyć ogrom ­
ny  wzrost dążeń pokojowych 
wśród sfer, k tó re  dotąd stały 
zdała od ruchu pokoju, a nawet 
b y ły  dlań n ieprzychyln ie  uspo­
sobione. Dotyczy to przedstaw i­
c ie li ba rdzo. różnych ideologii, 
k tó rzy  jednak są zgodni w  tym , 
że pokój trzeba uratować, gdyż 
nowa w o jna św iatowa grozi za­
gładą cyw iliza c ji i  k u ltu ry  ludz­
k ie j. Coraz bardzie j um acnia się 
w  świecie m yśl, że istniejące 
m iędzy państwam i niezgodności
1 k o n f lik ty  wym agają rozważe­
n ia  1 że należy szukać m ożli­
wości ich załatw ienia w  d ro ­
dze dyskus ji 1 układów . Z tych 
w łaśnie względów Kongres W ie­

ność przedstaw ić swój pu nk t 
w idzenia i  zaproponować nowe 
rozw iązanie is tn ie jących sprzecz­
ności. Kongres wyłącza wszel­
ką po lem ikę na tem at ustro ju  
lub  p o lity k i w ew nętrznej po­
szczególnych k ra jó w  i będzie 
ca łkow ic ie  oparty  na zasadzie 
m ożliwości pokojow ej w spółpra­
cy i  współżycia różnych syste­
m ów po litycznych, zapewnienia 
każdemu k ra jo w i niezawisłości 
i suwerenności. Przedmiotem o-, 
brad Kongresu będą trzy  w ie l­
kie zagadnienia:

Jak wstrzym ać toczące się 
w o jny.

Jak zakończyć tak  zwaną z im ­
ną wojnę.

Jak zabezpieczyć niezawisłość 
narodów i  zagwarantować bez­
pieczeństwo w szystkich k ra ­
jów.

Na tle  doniosłych, żyw otnych 
zagadnień m iędzynarodowych 
nabiera właściwego charakteru 
udzia ł naszego k ra ju  w  Kongre­
sie Narodów, do czego nasze 
dzisiejsze zgromadzenie jest 
przygotowaniem . Polska w n io ­
sła w ie lk i w k ład  w  dzieło po­
ko ju  świata. Polska jest p rzy­
kładem  w ewnętrznej zwartości 
w  w ie lk im  dziele pokojowego 
budow nictw a opartego na przy­
jaznej współpracy z in n y m i na­
rodam i, w  pierwszym  rzędzie z 
ostoją pokoju w ie lk im  Zw iąz­
k iem  Radzieckim  Oraz z potęż­
ną Chińską Republiką Ludo­
wą, z N iem iecką Republiką De­
m okratyczną, z b ra tn im i k ra ja ­
m i dem okracji ludowej.

W  ciągu n iew ie lu  ostatn ich 
miesięcy przeżyliśm y u nas w  
k ra ju  szereg doniosłych w yda­
rzeń. Nasza nowa K onsty tuc ja

deński będzie m ia ł odm ienny : jest wyrazem  życia i  p racy na- 
od dotychczasowych zebrań cha- j rodu walczącego b dobro czło- 
rak te r. Będzie on w  całym  ! w ieka. Jest rzeczą wysoce zna- 

41 znaczeniu tego słowa Kongre- j m ienną, że K onsty tuc ja  P ol- 
sem Narodów, pozwoli on lu -  i skie j Rzeczypospolitej Ludow ej

; dziom, k tó rzy  nie m ie li do tych­
czas potrzeby kon tak tów  m ię­
dzy sobą na spotkanie się i  swo­
bodną w ym ianę poglądów. 
Kongres zostaje zorganizowany 
przez obrońców pokoju, jednak 
ci, k tó rzy  n ie  należą do ru ­
chu pokoju, będą m ie li moż­

nie. p rzew idu je  m ożliwości w y ­
powiedzenia w o jny  ja k ie m u ko l­
w iek k ra jow i. Czyn ta k i by łby  
przestępstwem przeciwko p ra ­
wu. Natom iast w a lkę  o pokój 
podnosi do wysokości zasady 
p o lity k i Polskie j Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

D rug im  doniosłym  w yd a rz e ­
niem  jest um ocnienie się jedno­
litego F ron tu  Narodowego. Jak 
wskazują w y n ik i w yborów  do 
Sejmu, Polacy są jednom yśln i, 
niezależnie od różnicy przeko - 
nań i poglądów gdy idzie o 
sprawy zasadnicze, zawarte w 
P rogram ie F ron tu  Narodowego. 
W  sprawach podstawowych je ­
steśmy wszyscy zgodni i wszy­
scy jesteśm y gotow i wystąpić 
jedno lic ie  w  obronie naszych 
zdobyczy w  obronie niezaw isło­
ści i suwerenności naszego k ra ­
ju . Jesteśmy zgodni z P rogra­
mem F ron tu  Narodowego w 
spraw ie konieczności obrony i 
u trzym an ia  pokoju świata.

Delegacja polska na Kongres 
W iedeński, k tó rą  dziś w yb ie ra ­
my, w ystąp i na n im  z pe łn ią 
przeświadczenia, że za nią  stoi 
cały -naród, że reprezentuje ona 
jedność tego narodu, k tó ry  za­
wsze w a lczy ł o wolność i  n ie ­
zawisłość „naszą I waszą“ ,

W  dobie dzisiejszej w id o k i 
powodzenia a k c ji poko jow e j są 
duże. Ludzkość ma dość z im ­
nej w o jny, dość nędzy i  niepo­
ko ju , wywołanego wciąż rosną­
cym i zbro jen iam i, bezrobociem, 
niepewnością ju tra , upośledza - 
niem  człow ieka pracy w  jego 
elem entarnych prawach i  ele­
m entarne j godności. W alkę o 
pokói można i trzeba wygrać. 
A le  oznacza to. że w łaśnie w  
c h w ili obecnej m usim y rzucić 
na szalę w ie lk i w ysiłek, aby 
ją  przeważyć na stronę pokoju. 
Naszą pracę codzienną, naszą 
w a lkę  o wykonanie p lanu 6-let- 
niego, nasze piękne zdobycze 
we wszystkich dziedzinach ży­
cia państwowego pow inniśm y 
pomnożyć Jeszcze bardzie j, a l­
bow iem  waga Polski w  św ia to­
w ym  ruchu poko ju  będzie tym  
większa, im  k ra j nasz będzie 
s iln ie jszy gospodarczo i bardziej 
zw a rty  ideologicznie.

W  poczuciu naszej Jedności 
naszego um iłow an ia  twórczej 
pokojow ej pracy prosim y na­
szych delegatów na Kongres 
Narodów, aby ponad głowam i 
podżegaczy wojennych przeka­
zali w szystk im  narodom św ia­
ta nasze bra terskie  pozdrow ie­
nia.

Wynlłil konkursu 
na utwór liferarkl 

o tematyce pokojowej
(f) Ju ry  konkursu  lite rack iego 

na u tw ó r o tematyce pokojow ej 
w  składzie: Zofia  Nałkowska, 
A nna Kam ieńska, Ryszard M a­
tuszewski i  G ustaw M orcinek, 
na posiedzeniu dnia 30.XI.52 r. 
po rozpatrzeniu 344 nadesłanych 
prac, postanow ił przyznać na - 
stępujące nagrody:

P ierwszą nagrodę w  wysokoś­
ci 4.000 zł. Tadeuszowi K w ia t­
kow skiem u za opowiadanie 
„G w iazda b razylijsk iego nieba“ . 
D w ie drugie nagrody w  wyso­
kości 3.000 zi. każda: M acie jow i 
Słom czyńskiem u za „O pow iada­
nie o czarnych nosorożcach“  i 
S tan is ław ow i K ow alewskiem u 
za opowiadanie „C iche szczęś - 
cie“ .

Z trzech trzecich nagród w 
wysokości 2.000 zł. każda — 
dw ie postanowiono przyznać: 
Jerzemu Jan ickiem u za prozę 
pt. „N y lo n “  i  Jadwidze Korcza­
kow sk ie j za opowiadanie pt. 
„Rozbicie“ . Trzecią zaś nagro­
dę podzielić pomiędzy: Jerzego 
Zagórskiego' za cyk l .w ierszy pt. 
„P ieśn i Obrońców P oko ju“  oraz 
Wandę Karczewską za w iersz 
„Godzina przed św item “  (PAP)

Aby Domy Młodego Robotnika
dobrze służyły swemu zadaniu

Radosny bilans spółdzielni
Zwanowieachw

(KORESPONDENCJA W Ł A S N A  Z WOJ. O POLSKIEGO)
Spółdzielnia produkcyjna w

Zwanowicach jest n iew ie lka  — 
wszystkiego 13 rodzin, gospoda­
ru jących na 100 ha. Ludzie pra- 
■wie wszyscy m łodzi, przywędro­
w a li tu ta j, do odległego kąta 
pow ia tu nyskiego ria granicy 
czechosłowackiej z różnych 
stron. Są i z D ąbrow y G ó rn i­
czej, z Kieleckiego, z Rzeszow­
skiego i zza Buga.

Spółdzielnia w  Zwanowieach 
nosi dumną nazwę „P io n ie r“ , bo 
powstała jedna z pierwszych 
w  pow, nyskim , i odtąd jest na­
prawdę pionierem  postępowej 
gospodarki na wsi. W 1950 r. 
zdobyła proporzec Pow. Rady 
Narodowej w  Nysie, za wzoro­
w ą gospodarkę. Sukcesy p ie rw ­
szych la t by ły  bodźcem do je ­
szcze lepszej, jeszcze w y d a jn ie j­
szej pracy. Toteż w  tym  roku 
spółdzielnia „P io n ie r“ , jako 
przodująca, pierwsza w  pow. 
nyskim  przeprowadziła bilans i 
podsumowała swoje osiągnięcia 
za rok  rolniczy 1952.

— Gdy skończyliśmy rachun­
k i za rok ubiegły — m ów i w  
sprawozdaniu przewodniczący 
spółdzielni S tan isław  Toporek 
— uznaliśmy, że możemy się zo­
bowiązać do podniesienia w y ­
dajności z hal M ie liśm y pod do­
statk iem  nawozów sztucznych i 
oborn ika, nauczyliśmy się też 

. korzystać z pomocy agronoma i 
z maszyn POM-u. A le  to by nie 
wystarczyło. Najważniejsze by­
ło to, że nasi członkowie praco­
w a li dobrze, bo w ierzą w  par­
tię. k tóra wskazuje nam drogę 
do zdobycia szczęścia dla nas 
i dla naszych dzieci i ma.ią zau­
fan ie  do państwa, które nam 
dostarcza wszystkich potrzeb­
nych środków.

Pom im o późnej w iosny i 
dżdżystego lata, spółdzielnia 
„P io n ie r“  zebrała w tym  roku z 
1 ha pszenicy o 6 k w in ta li, jęcz­
m ienia o 5 kw in ta li,"  owsa o 6 
k w in ta li i żyta o i k w in ta l w ię ­
cej niż w  roku ub. Z iem niaków  z 
ha zebrano 170 k w in ta li, czjdi o 
50 więcej, a buraków  cukrowych 
317 k w in ta li z ha. tj. 3-krotn ie  
w ięcej niż w  roku ub.

M iłość i wdzięczność dla par­
t i i  i państwa ludowego, swój 
sojusz z robotn ikam i spółdziel- 
,cfy ze Zw anow ic dokum entu ją  
czynem. Z 12 krów  m ie li od­
stawić 7.800 litró w  mleka, od­
s ta w ili 20.303 i. również plan od­
staw żywca w ykona li w  270 
proc. Jedni z pierwszych w  
pow. nyskim  w ykona li plan zbo­
żowy. a w  połowie listopada 
zw ieźli ostatnią furm ankę bu­
raków  do, cukrowni.

Bogacąc k ra j, żyw iąc klasę 
robotniczą, bogacą spółdzielcy 
sami siebie, na dn iów kę obra­
chunkową składa się 5 kg psze­
nicy, 1,45 kg żyta, 1,15 kg jęcz­
m ienia, 13 kg ziem niaków , 9,40

kg wysłodków, 0,85 kg cukru 
i 8.50 zł gotówki. Spółdzielcy m a­
ją  poza tym  dochód z w łasnych 
działek", na k tó rych  każda ro ­
dzina ma jedną lu b  dw ie k ro ­
wy, po k ilk a  sztuk trzody, 
w ie lką  ilość drob iu  itd .

Zabiera jąc głos w  dyskusji, 
przodownica pracy Anna K łe ­
czek m ów i o tym . że są w  spół­
dzie ln i tacy ja k  Rogala. Topor- 
kow ie, W igutowscy, k tó rzy  ma­
ją  we dw oje po 700 dn iówek w  
spółdzielni.

W ie lk ie  są osiągnięcia spół­
dzieln i , „P io n ie r“  nie ty lko  w  
urodzaju, nie ty lko  w  hodow li 
k tórą zw iększyli w  ciągu roku 
praw ie dw ukro tn ie , ale przede 
wszystkim  we wzroście świado­
mości ludzi.

— N ajw ięcej chyba musimy 
się pochwalić naszymi kobieta­
m i, — m ów ił tow. Toporek, 
wszystkie pracowały go rliw ie  i 
nieraz w idzia łem , ja k  jedna 
drugie j żyęzłiw ie pomaga w po­
lu, ja k  pokazuje lepszy sposób 
pracy, ja k  upom inają się wza- 

| iemnie, żeby nie zepsuć Czego 
albo nie zmarnować. Nauczyli­
śmy się dbać o wspólne dobro 
i wspólnie pracować.

K o lektyw , w iedziony wspól- 
i nym dążeniem i ża rliw ym  uko- J chaniem pokojowej pracy, bez 
| załamań idzie do swego celu.
| Spółdzielcy „P ion ie ra “  podejmo- 
I w a li zobowiązania wykonania 
I zasiewów wiosennych, żn iw  i 
I w ykopków  w  skróconym  czasie 
! .... zobowiązań swoich dotrzy- 
j mali. D la  uczczenia w yborów  i 
i X IX  Zjazdu KPZR  zakończyli 
oni przed term inem  wszystkie 
prace jesienno-zimowe.

W yrażając uznanie i aprobatę 
dla pracy zarządu, spółdzielcy 
w y b ra li go ponownie na rok 
przyszły.

W dyskusji, w  k tóre j zabiera­
li głos członkowie spółdzielni, 
przedstaw iciele KW . KP, Po­
w ia tow e j Rady Narodowej I CRS 

j — mówcy analizow ali źródia 
| osiągnięć, ale i nie szczędzili 
k ry ty k i. Spółdzielnia bow iem  

| p lanu je  i gospodaruje zbyt o-, 
strożnie. Jeszcze nie została za­
łożona hodowla ptactwa domo­
wego, jeszcze się czeka z roz­
budową obory i , silosów. B ar­
dzo mało się zrobiło dla uśw ia­
domienia chłopów z sąsiedniego 
Kalkowa, którzy jeszcze gospo­
darują indyw idua ln ie . Członko­
w ie „P ion ie ra “ tak dalece zam­
knę li się w  sobie, że nawet za­
pom nieli zaprosić sąsiadów na 

i zamknięcie bilansów. K ry ty k a  
■ została uznaną za słuszną przez 
| nowy zarząd/ k tó ry  p rzy ją ł sło- 
| vva k ry ty k i'’ za wskazania do 
pracy w  nadchodzącym roku.

Gorąco zostało p rzy ję te  prze­
m ówienie przedstaw iciela w ła ­
dzy ludowej, posła na Sejm tow. 
Grabowskiego prze\vodniczącego

spółdzielni produkcyjne j w  W I- 
la łnowej.

W ystępy najm łodszych spół­
dzielców — wychowanków  m ie j­
scowego przedszkola, by ły  jesz­
cze jednym  momentem radości 
dla ludzi, k tórzy  tak  pięknie 
przeżyli rok 1952.

G U STAW A S IU C IA K

C łiło p i szczecińscy 
z w ie d z ili W arszawę
(f) 29 i 30 listopada br. baw iła

w  W arszawie 400-osobowa w y ­
cieczka chłopów z w o j.  szcze­
cińskiego, zorganizowana przez 
ZSCh. B y ła  to pierwsza z w y ­
cieczek, k tó re  w grudn iu br. 
licznie odwiedzą naszą stolicę.

W  czasie 2-dniowej w ędrów ­
k i .po W arszawie, chłop i szcze­
cińscy zw iedzili wszystkie waż­
niejsze ob iekty stolicy. B y li m. 
in. na Trasie W— Z i M arien ­
sztacie, oglądali dźwigające się 
z gruzów Stare Miasto, odbudo­
wane domy Krakowskiego 
Przedmieścia i Nowego Świata, 
zabytkowe pałace, place i pom­
n ik i, a wśród nich p iękny plac 
i  pom nik niezłomnego rew o lu ­
c jon is ty  — Feliksa Dzierżyń­
skiego. Zwiedzając nowoczesne 
osiedla mieszkaniowe na M ura ­
nowie, M łynow ie , M okotow ie 1 
Ż o lib o rzu ,, chłop i podziw ia li 
w ie lka  troskę Rządu Liniowego 
o ludzi pracy.

Uczestnicy wycieczki odw ie­
dz ili również cm entarz-m auzo- 
leum  żołn ierzy radzieckich, na 
Rakowcu, gdzie z łoży li'ho łd  pa- 
m lętłi bohaterom, poległym w | 
wa lkach o wyzwolenie naszej ] 
O jczyzny. j

Chłop i szczecińscy zw iedzili i 
również zakłady „U rsus“ koło ! 
Warszawy, k tóre co roku do­
starczają ro ln ikom  tysiące tra k - ! 
torów.

Najw iększe zainteresowanie 
wzbudziła wśród chłopów budo- i 
wa Pałacu K u ltu ry  i Nauki.

(PAP)

Rozpor^ął się so/.on 
pofou iiń  na zaiąru

(f) W  całym k ra ju  rozpoczął | 
się sezon polowań na zające, 
k tó ry  trw ać  będzie do 25 stycz- ! 
nia 1953 .roku. W  bież. sezonie I 
przew idu je  się odstrzał ok. 1 [ 
m llióna sztuk zajęcy. (PAP) I

W  całym k ra ju  mam y obec­
nie setki Domów Młodego Ro- 

| botnika. M ieszkają w  nich ty - 
j siące dziewcząt i chłopców, za- 
I trudn ionych  w  przemyśle, bu- 
! downictw ie, transporcie i w in- 
j  nych dziedzinach naszej wciąż 
| rozw ija jące j się gospodarki. Na 
| wybudowanie, urządzenie oraz 
| u trzym anie Domów Młodego 
Robotnika państwo przeznacza 
w ie lk ie  sum y Coraz w ięcej 
mam y D M R -ów , mieszczących 
się w  nowoczesnych gmachach, 
dobrze wyposażonych we wszel­
kiego rodzaju urządzenia.

Dzisiaj większość Domów 
Młodego Robotnika posiada 
wiasne odpowiednio wyposa­
żone s to łów ki i kuchnie; 
znacznej popraw ie, uległa ja ­
kość posiłków, coraz więcej 
DM R -ów  ma łaźnie, pra ln ie itp.

Sprawa w arunków  socjalno- 
bytow ych — to jedna s tro ­
na zagadnienia DM R-ów. Is tn ie ­
je  jeszcze druga, niem niej 
ważna.

Do podstawowych zadań 
D M R -ów  należy wychowanie 
młodzieży. Domy Młodego Ro­
bo tn ika  pow inny być kuźnią 
wychowania nowego człow ie­
ka, szkołą socjalistycznego 
wychowania. A  co za tym  
idzie, trzeba starać się o to, 
by w  domach tych panowała 
taka atmosfera,' jaka powinna 
być wśród zdrowego młodzieżo­
wego ko lek tyw u ; by mieszkańcy 
D M R  m ie li w a ru n k i do w ypo­
czynku po pracy, do m ile j roz­
ry w k i i  ku ltu ra lnego  tycia .

Niestety w  w ie lu  Domach nie 
pam ięta się o tym , uważa się 
to za sprawy mało ważne, m ar­
ginesowe. I jeżeli większość 
DM R -ów  ma już poważne osią­
gnięcia w dziedzinie podniesie­
nia w arunków  ' socjalno-byto­
wych, to sprawa wychowania, 
stworzenia zdrowej i sp rzy ja ją ­
cej socjalistycznemu wychowa­
niu atmosfery wciąż jeszcze leży 
w  w ielu Domach odłogiem.

Rzecz jasna, takie DM R-y 
nie mogą spełniać swoich za­
dań. Zam ienia ją sie w lepiej 
lub gorzej wyposażone hotele, 
gdzie można się wyspać,- umyć. 
zjeść lepszy lub gorszy obiad, 
a nieraz... nawet, pochuliganić.

Postarajm y się n iektóre z 
podstawowych przyczyn złej 
pracy szeregu D M R -ów  z ilu ­
strować na konkre tnych p rzy­
kładach.

G dy b ra k  je s t o p ie k i
nad m łodz ieżą  i k o n tro li  

p ra cy  D M P -ó w

Zakłady Mechaniczne im 
Świerczewskiego w Elblągu 
prowadzą dwa. DMR-y — dla 
dziewcząt i dla chłopców Pro- 
wadżą? Form alnie tok W rze­
czywistości zaś Domy te ..pro­
wadzą śię“ same. W posiada­
niu K om is ji K on tro li Kw ate r 
W ojewódzkie j Rady Narodowej 
w Gdańsku znajduje się dość 
pokaźnych rozm iarów teczka, 
wagi bodajże kilograma, zawie­
rająca pisma, sprawozdania, no­
ta tk i. protokóły itp.. sporządzo­
ne w sprawne złej pracy obu 
elbląskich DMR-ów. braku opie-

Wiesław Iwanicki

ki nad młodzieżą oraz kon tro li 
pracy D M R -ów  ze strony dy­
re k c ji Zakładów Mechanicz­
nych im. Świerczewskiego, rady 
zakładowej i zarządu zakłado­
wego ZMP.

Jatóe nie bvłv już tu kom i­
sje! S tw ierdza ły, p isały i od­
jeżdżały. A w  elbląskich 
DMR-ach jak było źle, tak i 
pozostało.

— Od czerwca alarm ujem y, 
by naprawiono uszkodzone 
drzw i i okna. Bez skutku.

— Prosiliśm y by zaprenume­
rować nam więcej czasopism, 
zwłaszcza radzieckich. Rada za­
kładowa nie zatroszczyła się 
o to.

— K iedyś w yśw ietlano u na» 
film y . Fabryka ma w łasny apa 
ra t k in ow y  Teraz, nie wiadomo 
dlaczego, zaniechano tego(

— Z dyrekc ji, rady zakłado­
wej oraz zarządu zakładowego 
ZM P w ogóle do .nas  nie z a ­
glądają.

Oto garść słusznych żalów, 
ja k ie  można usłyszeć od pra - 
cowmików elbląskiego DM R-u. 
zamieszkałego przez chłopców.

K ie row n ic tw o  Domu oraz in 
s truk to rzy  k u ltu ra ln o  - oświa 
to w i pozostawieni sami sobie, 
k ie ru ją  Domem w edług własne­
go uznania i w łasnych metod, 
bez samorządu, którego od sze­
regu miesięcy w  ogóle tu nie 
ma.

Administracyjne 
metody wychowania

A ja k  jest w  elb ląskim  D o -:
mu . M łodego Robotnika, żarnie- j 
szkałym przez dziewczęta?

— W y nie znacie naszych 
dziewcząt — m ów i ob. B ilig , je ­
dna z wychowawczyń — kto 
z n im i da sobie radę?

Aby więc u ła tw ić  sobie życie; 
postanowiono z likw idow ać w ie -} 
czornice, „bo chu ligan i na nie 
przychodzą“ , zakazać w e jśc ia ; 
do św ie tlicy  chłopcom", a wresz­
cie... przestać pa lić w piecach j  
w św ie tlicy  oraz w czyteity. 
..bo i tak nikt, tu nie przy cno 
dzi" (szkoda, że nie zastano - j 
w iono się — dlaczego").

A nie tędy przecież droga Le [ 
p ie j, gdyby zamiast wym yślać; 
bezsensowne i nieżyciowe zaka­
zy, pomyślano, dlaczego od ty- i 
lu  miesięcy DM R nie posiada!

| b ib lio tek i, dlaczego .organizewa-j 
| ne co pewien czas odczyty i po­

gadaniu są przeważnie nudne i 
nie mogą zainteresować m ło ­
dzieży. dlaczego pusta jest 
świetlica?

0  „złych Domach“
1 „złej młodzieży“

N iektórzy „w ychow aw cy" sta­
ra jąc się usp raw ied liw ić  swoją 
nieporadność i brak przygoto 
wania do trudne j i odpowie­
dzialnej pracy wychowawczej, 
tłumaczą wszelkie ob jaw y chu­
ligaństwa. dem ora lizacji, bume- 
lanetwa itp  wśród młodzieży 
zamieszkałej w Domach M łode­
go Robotnika teo ry jką  o „złych 
Domach", o „z łe j, niedającej się 
wychować m łodzieży". "Teoryjką 
ta zakorzeniła się dość mocno.

„Chuliganem  m łody człowiek 
staje się dopiero w określonych 
w arunkach, wśród k tó rych  b ra ­
k i naszej pracy po lityczno - w y ­
chowawczej odgryw ają  poważ­
ną ro lę“  — m ów ił sekretarz 
KC PZPR tow. Zenon Nowak 
na Plenum K om ite tu  Łódzkiego 
PZPR.

I  nie dziw. że w Domu 
Młodego Robotn ika przy ul. 
Szczytowej w  Łodzi, chociaż 
ostatnio nastąpiła pewna po­
prawa, możemy się jeszcze dziś 
spotkać z chu ligańskim i w y b ry ­
kam i. Przez w ie le  miesięcy w 
Domu tym  nie prowadzono żad­
nej pracy po litycznej i k u ltu ra l­
no - ośw iatowej, przez szereg 
miesięcy nie by ło  tu samorządu, 
nie pracowała organizacja ZMP, 
nie interesowała się tym  Do­
mem odpowiedzialna za niego 
dyrekcja  oraz rada zakładowa 
Zakładów M echanicznych im. 
Strzelczyka. Przez w iele m iesię­
cy to lerowano na stanowisku 
k ie row n ika  św ie tlicy  n ie jaką 
Zduńczyk, k tó ra  rozp ija ła  dziew­
częta, zamieszkała w tym  domu.

Jak w idać, b y ły  to w a runk i 
aż nadto wystarczające do roz­
w o ju  b ik in ia rs tw a , chu ligań­
stwa. A le  zamiast przeciwdzia­
łać temu, uznano i nazwano 
DM R przy ul. Szczytowej „n a j­
gorszym domem“ .

N iedawno w  w yn iku  in te r­
w enc ji Zarządu Łódzkiego ZM P
zmieniono k ie row n ic tw o  tego 
Domu. Rozpoczęto pierwsze, 
nieśm iałe co prawda jeszcze, 
próby postawienia na nogi 
św ie tlicy  oraz b ib lio tek i, która 
od w ie lu  miesięcy jest już „w y ­
czytana" zaczęto organizować 
balet. K ró tko  mówiąc, praca ru ­
szyła wreszcie z m artwego | 
punktu.

I co się okazało? Okazało się. j 
że ta „zła i zdem oralizowana" j 
m łodzież jest pełna zapału do | 
pracy i jeś li um ie ję tn ie  n ią  po­
kierować, to praca w ychow aw ­
czą da pomyślne w yn ik i.

N iem ało osiągnięć wycho- j 
wawczych w kszta łtow aniu no­
wego człowieka ma już ko lek ­
ty w  pom u Młodego Robotnika 
przy ul. P ien iny w Lodzi. Swe­
go czasu i ten Dom również był ; 
„na jgorszy“ .

M łody, ale silny ko lek tyw  j 
tego DM R-u, k ie row any przez i 
dobrze pracujący samorząd oraz I 
ak tyw ną i bojową organizacją 
ZMP. p o tra fił poradzić sobie z j 
chu liganam i, b ik in ia rzam i i bu- ! 
m elantam i.

W ielu wychowano. Iluż  to by- j 
łych bum elantów, wychowa­
nych • przez ko le k tyw  Domu j 
Młodego Robotnika przy ul. P ie- 1 
n iny  w  Łodzi zdobyło już przo- ! 
dow nictw o w  pracy, w  nauce.

„N a jgorszym “  by ł także swe­
go czasu DM R przy Pafawagu 
we W rocław iu .

Sprawą D M R -u przy Pafa­
wagu zają ł sią K om ite t Zak ia - j 
dowy PZPR.

I obecnie ko le k tyw  Domu i 
Młodego Robotnika przy Pafa- 1

I wagu idzie od sukcesu do suk«
j cesu na trudne j drodze socja li- 
: stycznego wychowania. Fiedo» 
szenko, Skowron, Migoń. H ry n - 

! k iew icz I in n i — daw n ie j bu- 
I m elanci, obecnie są przodu ją- 
| cym i pracow nikam i.

K iedy w DMR przy P afa -
I wagu w łaściw ie zorganizowano 
pracę k u ltu ra ln o  _ oświatową, 
k iedy postawiono do je j p ro ­
wadzenia odpowiednich ludzi, 
okazaio się — co było  do prze­
w idzenia — że młodzież in te re ­
suje się film em , teatrem  i ks iąż. 
ką, lu b i dyskutować, in teresu­
ją  ją  i po ryw a ją  sprawj" k u ltu ­
ry, nauką; jest chęina i pełna 
zapału do pracy społecznej.

Jest faktem  bezspornym, ż* 
młodzież lub i się bawić, tań­
czyć, śpiewać i nie jest to by­
na jm n ie j wadą. Dobry dzisia j 
ko le k tyw  D M R -u przy Pafa­
wagu udow odnił, że odpowied­
nio zorganizowana zabawa, w ie ­
czornica czy też zw ykła  potań­
cówka nie zachęca lecz odcią­
ga od wódki, działa w ychow aw ­
czo.

Czy inne Domy Młodego Ro­
botn ika mogą pracować tak  ja k
DM R przy ul. P ien iny w  Ło­
dzi, tak ja k  DM R przy Pafa­
wagu we W rocław iu?

Mogą.
Teory jką o „z łych Domach“  

i „z łe j m łodzieży" jest zupełnie 
błędna i szkodliwa. Trzeba też
ją  ca łkow icie  odrzucić. Domy 
Młodego Robotnika pow in ­
ny dobrze pracować i  w y ­
chowywać młodzież. A le  w  tym  
celu n iektóre z nich trzeba 
przewietrzyć, trzeba na stano­
wiskach k ie row n ikó w  i  in s tru k ­
torów  ku ltu ra ln o  -  ośw iato­
wych postawić ludz i odpowied­
nio przeszkolonych i oddanych 
spraw ie socjalistycznego w y ­
chowania, ludzi, k tó rzy  po tra fią  
zorganizować pracę DMR-ówf i  
pomóc m łodym  kolektyw om .

Poprawa sytuac ji w  Domach 
Młodego Robotnika pow inna 
stać się sprawą a m b ic ji sekre­
tarzy organizacji pa rty jnych , 
dyrekto rów  zakładów, działaczy 
związkowych. Trzeba, by czę­
ściej byw a li oni w  . prowadzo­
nych przez swoje zakłady D M R - 
ach, więcej niż dotąd intereso­
w a li się sprawam i i bolączkam i 
młodzieży, by pom agali i  kon­
tro lo w a li, ja k  pracuje k ie row ­
n ic tw o Domów.

DM R -am i pow inny intereso­
wać sie również rady narodo­
we. I nie ty lk o  interesować się, 
aie pomagać zamieszkującej je
młodzieży.

Więcej i na codzleń powdnny 
w n ikać w  sprawy m łodzieży 
zamieszkałej w  DM R-ach za­
rządy zakładowe ZM P fa b ryk  1 
przedsiębiorstw", k tóre prow a­
dzą Domy Młodego Robotnika, 
po w in n j' one ściśle współpraco­
w a ć  z zarządami ZM P przy 
DMR-ach i pomagać im  w  p ra­
cy. W tedy „złe Dom y" znikną 
na pewno.

W 10-lecie akcji Gwardii Ludowej na KKO
Wcześnie się rozpoczęła w 

1942 roku stalingradzka zima. 
Po raz pierwszy w  te j w o jn ie  
h itle row skie  kom unikaty  w o jen­
ne nie brzm ia ły  tonem trium fu .

W okupowanej Polsce rósł 
h itle row sk i terror. Było to Już 
po Wawrzfe i po Palm irach. U li­
ca warszawska dobrze znała 
strategię „łapanek“ . Co n o c . z 
P a w ia ka . wyprowadzano grupy 
w ięźniów  na rozstrzelanie. Dy­
m iły  krem atoria  Oświęcimia.

Rosła i potężniała wola oporu 
wśród najszerszych mas narodu 
polskiego. Rosła zaciętość, chęć 
pomsty, rosła świadomość, że 
ty lko  zbro jny opór narodu może 
powstrzymać bestialstwa oku­
panta. może przyśpieszyć koniec 
w o jny. '

W pierwszej odezwie do spo­
łeczeństwa wydanej na w iele 
miesięcy wcześniej, Polska Par­
tia Robotnicza wzyw ała:

„Należy w sze lk im i środkam i 
dezorganizować bazy i silę 
zbro jną naszego wroga na jego 
tyłach, udaremniać przewóz h i­
tlerow skich w o jsk i sprzętu wo­
jennego, niszczyć mosty, w yko­
le jać pociągi, podpalać cysterny 
i składy wojskowe okupanta 
...Popierajcie ze wszystkich sil 
zbrojne wystąpienia przeciwko 
a rm ii faszystowskich zaborców... 
Twórzcie oddziały partyzanckie... 
Niech drugi fro n t powstanie na 
tytach a rm ii h itle row sk ie j...“

B iu le tyn  In fo rm acy jny  — or­
gan londyńskie j „D e legatury“ 
pisał: „K om unistom  zależy na 
doprowadzeniu na ziemiach pol­
skich do stanu stałego wrzenia. 
Ruchawka zbrojna un iem ożliw i­
łaby transport przez, nasze zie­
mie oraz zm usiłaby Niemców 
do skupienia k ilkunastu  dy­
w iz ji do zgniecenia rozru­
chów. Wszystko to stanow iło­
by poważne odciążenie dla 
Czerwonej A rm ii,  oczekują­
cej na rozpoczęcie lada dzień 
n iem ieckie j ofensywy...“ Delega. 
tu ra  reakcyjnego podziemia w 
Polsce głosi hasło „stać z b ro­
nią  u nogi!...“ .

Emisariusze londyńskie j dw ó j­
k i z osław ionym  p łk . Pełczyń­
skim na czele naw iązują kon tak ­
ty  z Abw ehrą i Gestapo. U ko ro­
nowaniem  te j zdrśdy będzie 
„jedność dzia łania“  reakc ji po l­
skie j z Gestapo, "wydawanie 
członków PPR w  ręce h itle ro w ­
skie j p o lic ji.

Reakcja polska rozw ija  i 
wciela w  czyn program  zdrady, 
bez ogródek s form ułow any Już 
w pierwszych dniach najazdu 
h itlerow skiego na ZSRR. „To 
co się stało 22 czerwca wyzwala 
nas od zm ory n ierów ne j w a lk i 
z Moskwą... Zwycięstwo H it le ­
ra nad Sowietami... będzie 
zbawienne dla Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j“ . (B iu l. In f. z 26.VI. 
1941).

Odpowiedź 
na hitlerowski terror

W* lasach podwarszawskich, 
lube lskich , i  k ie leckich rosną 
oddziały . G w ard ii Ludowej, 
mnożą się sabotaże i  a k ty  dy­
w ers ji, W  nocy z dnia 7 na 8 
października oddzia ły G w ard ii 
Ludow ej przeprowadzają na te­
renie warszawskiego węzła ko­
lejowego braw urow ą akcję — 
wysadzone zostają w  powietrze 
to ry  ko le jow e na lin iach  do L u ­
blina, do Koluszek, do M a łk in i. 
Te same tory, k tó re  zdrajcy 
chcie liby masłem smarować. 
Na dłuższy czas ruch ko le jow y 
zostaje sparaliżowany.

H itle row cy  pienią się z wście­
kłości. Zarządzają bestialską e- 
gzekucję — powieszenia 50-clu 
w ięźniów  Pawiaka, kom unistów, 
członków PPR, działaczy ruchu 
robotniczego.

KC  PPR poleca sztabowi 
głównem u G L pomścić śmierć 
towarzyszy. ,24 października 
1942 roku oddziały bojowe G L 
obrzucają granatam i Dworzec 
G łówny, Cafe C lub i redakcję 
szmatławca. „Nowego K u rie ra  
W arszawskiego“ . 34 h itle ro w ­
ców zostaje zabitych. W  szere­
gach gw ardzistów  stra t nie by­
ło..

A kc ja  e lektryzu je  całą W ar­
szawę, całą Polskę. Rozzuchwa­
lony okupant dostał godną od­
powiedź na te rror.

Gazetki „de lega tu ry“  milczą 
lu b  piszą, że granaty na Cafe 
C lub to... Wewnętrzne porachun­
k i niem ieckie.

A  okupant... — rzecz charak­
terystyczna — cofa się. Nie od­
powiada nową egzekucją. Bez­
litosny wróg zawahał się. gdy 
poczuł zorganizowaną siłę. W 
odwet za akcję na h itle row sk ie  
spelunki nakładają władze h i­
tle row sk ie  ty lk o  kon tryb uc ję  na

Warszawę — m ilion , złotych, po 
złotówce od mieszkańca. Ulica 
warszawska dowcipkuje. Tanio 
— opłaca się.

; Sztab G w a rd ii Ludow ej otrzy- 
j  m uje nowe zadanie: odebrać z 
[ rąk n iem ieckich nałożoną na 
| ludność W arszawy kon trybucję .

E kspropriac ja  zostaje przygo- 
[ towana z n iezw ykłą precyzją. 
W K om una lne j Kasie Oszczęd­
ności zna jdu jącej się pod nie­
m ieck im  zarządem pracuje tow. 
M ija ł. Zna doskonale rozkład 
banku, procedurę o tw ieran ia  
skarbca, system urządzeń a la r­
mowych, zwyczaje urzędników . 
Wyznaczone do a k c ji „czw ór­
k i“ G L s tud iu ją  dokładnie plan 
KKO , odwiedzają jako  „k lie n ­
c i“  gmach. Ustalono, że oddział 
bo jow y przy jdz ie  do banku za­
raz po otwarciu . Będą czekać 
na sygnał tow. M ija ła . Dw ie 
czw órk i m ają obsadzić oba w y j­
ścia — od Czackiego i ód T rau ­
gutta. Tow. Jóźw iak — szef 
sztabu G L powierza k ie ro w n i­
c z o  akc ji tow. Strzeszewskie- 
mu, k tó ry  w  roku 1943 zginął 
w Gestapo.

Rankiem
na ulicy Traugutta...

B y ł dzień 30 listopada, godzi­
na 8 rano. W salach K K O  u - 
rzędnicy w ita ją  się, siadają 
przy b iurkach, o tw ie ra ją  szufla­
dy. M im o wczesnej godziny jest 
już  k ilkudzies ięc iu  interesantów. 
Przez obrotowe drzw i wejściowe 
do ha llu  wciska się mróz. S ta­
lingradzka zima , wcześnie się 
rozpoczęła także w  Warszawie.

Wejściem bocznym od ul. 
T raugutta  wchodzą szybkim  
krok iem  opóźnieni urzędnicy. 
Naczelnik K lim aszewski — ja k  
codziennie — uchyla kapelusza 
i m ów i dzień dobry. A le  tym  
razem zamiast dozorcy odpowia­
da mu z uprzedzającą grzecz­
nością dwóch m łodych ludzi. 
K to  to jest — pewno jacyś in te ­
resanci.

D yrek to r Zacharzewski ja k  
każdego ranka' o tw orzy ł skar­
biec, jedna z kas rozpoczyna 
już  w yp ła ty . Na salę "Wydziału 
Bankowego wchodzi towarzysz 
M ija ł, w ita  się z kolegami i 
głośno pyta: „Panie S tan isła­
wie, czy dy te k to r S iedlecki już 
przyszedł?“ ,

Od tej c h w ili wydarzenia po­

toczyły się błyskawicznie. Tow. 
Strzeszewski wyciąga broń i ko­
m enderuje: „Ręce do góry — 
rew izja  banku“ . Zdum ien i i 
przerażeni interesanci widzą, że 
k ilk u  spośród ich c ie rp liw ych 
sąsiadów w kolejce do okienek 
sprawnie rozchodzi się na w y­
znaczone miejsca i obsadza w e j­
ścia.

Podobna procedura przy zapa­
sowym wejściu od Traugutta. 
Wchodzą wszyscy i... zaraz zaj­
m uje się n im i dwóch gwardzi­
stów, sprowadzając ich do p iw ­
nicy z k ró tk im  wyjaśnieniem : 
„R ew iz ja  banku“ . Gwardziści 
nie mogą uk ryć  rozbawienia, 
gdy wystraszeni urzędnicy "sta­
ra ją  się gw ałtow nie pozbyć na j­
różniejszych św istków, notatek, 
gazetek, a waluciarze chowają 
„niespostrzeżenie“  dolary.

Podczas gdy w  głównej hali 
dziesią tki in teresantów nie po­
dejrzewając niczego, za ła tw ia ły  
norm alne czynności bankowe, o 
k ilkanaście zaledwie m etrów  o- 
bok, w  W ydziale Bankowym  ak­
cja rozw ija  się szybko. „W ik ­
to r“  — Strzeszewski z dwoma 
towarzyszami odbiera klucze od 
kasjera Uśtaszewskiego i k ie ru ­
je się do skarbca. Wśród urzęd­
n ików  K K O  stoi także tow. M i­
ja ł — „Co to wszystko znaczy“ — 
pyta ze „szczerym“  zdziwieniem. 
Jeden z gw ardzistów  „Z ygm un t“  
podsuwa się ku niemu i ostenta­
cyjn ie  trąca go lu fą  pod żebro: 
„Cicho, nie trzeba być za cie­
kaw ym “ .

Gdy uzbrojeni cyw ile  wcho­
dzą do skarbca kasjer Pawlak 
drę tw ie je  ze Itrachu. T u t  przed 
nim  leży w łaśnie gazetka z o- 
sta tp im f, rad iow ym i wiadomo­
ściami *— „Pod Stalingradem 
le ją Paulusa! A tu  nagle — 
Gestapo... W siąkłem “ .

Odebrany milion
Szybko opróżnia się zawartość 

skarbca. Teczki 1 w a lizk i trzeba 
ubijać na siłę — pieniądze się 
nie mieszczą.

Każda m inuta droga. Każda 
m inuta przybliża niebezpieczeń­
stwo. Ktoś nacisnął alarm owe 
urządzenie — zam knęły się o- 
brotowe drzw i. Ktoś na u licy 
spostrzegł i podbieg! do dwóch 
po lic jan tów : „Panowie, napad na 
K K O “ . G ranatow i obejrzeli się 
trw o ż liw ie : „A cóż to nas ob­

chodzi?" Odeszli mocno przy­
śpieszonym krokiem .

Pieniądze były już w teczkach 
i walizkach. W edług sk rup u la t­
nego planu zw ijano kolejne ..po­

s te ru n k i“  1 wycofano się z ban­
ku. Gwardziści wyszli na T rau- 

jgutta. do M azowieckiej, stąd 
prze jściowym  domem pod N r 1.1 

[na .Jasną i dalej ku Ś w iętokrzy­
skiej.

A kc ja  trw a ła  z zegarkiem w 
ręku 15 m inut. Nie padł ani je­
den strzał.

W  10 m in u t później, w ch w ili 
gdy obładowani pieniędzm i 
gwardziści jecha li tram w a jam i
— każdy w innym  k ie runku 
W arszawy — na u licy  T raugu t­
ta zabrzmiało, tak  dobrze zna­
ne w  Warszawie, wycie syreny 
po licyjnego auta., z ciężarówki 
w ysypa li się „z ie lon i“  z autom a­
tam i i według wszelkich reguł 
bo jowych zaczęli planowo ota­
czać gmach, pełen wystraszo­
nych interesantów.

W drożono doraźne śledztwo 
Ze szczególnym współczuciem 
w ypytyw ano tow. M ija ła , czy 
go „bandyc i“  nie poturbow ali
— wszyscy w idz ie li przecież jak 
mu b ru ta ln ie  wpakowano re­
w o lw e r pod żebro. Jemu też, ja ­
ko naczeln ikow i W ydzia łu  K on­
tro li przypadło w  udziale spraw­
dzenie zawartości skarbca.

N iew iele pozostało do spraw­
dzania. Z cichą satysfakcją tow 
M ija ł szybko s tw ie rdz ił, że to ­
warzysze zabrali dokładnie 
1.052.433 złote. P recyzyjn ie tyle. 
ile wynosiła niemiecka k o n try ­
bucja za Cafe Club .i Dworzec 
G łówny.

Pieniądze ściągnięte przez h i­
tlerowców , jako odwet za akcję 
bojową G L tra f iły  do sztabu 
G w ard ii Ludowej, dostarczyły 
środków do rozszerzenia w a lk i

O akc ji na KKO , o tym  nie­
spodziewanym „pod jęc iu " kon­
try b u c ji m ów iła  już  po k ilk u  go­
dzinach cala Warszawa z ucie­
chą, z radością, z dumą. W  p lo t­
ce i opowieści m nożyły się i 
rosły s iły  oddziału bojowego — 
w kró tce opowiadano ba jdy o 
ciężarówkach napełnionych 
zbro jnym i ludźm i. N ik t wtedy 
poza uczestnikam i akc ji nie w ie ­
dział, że te j wspaniale zorgani­
zowanej akc ji dokonało 16 m ło­
dych chłopców. Żyje  z nich dz i­
sia j ty lk o  czterech. Pozostali 
polegli śm iercią żołnierską na 
fron tach w a lk i z okupantem : w

dalszych akcjach w  Warszawie, 
w  pniowych oddziałach party­
zanckich G L i A L, w powsta­
niu warszawskim , w więzie­
niach Gestapo i obozach kon­
centracyjnych.

*
W owym  czasie, na zaśnieżo­

nych stepach pod Stalingradem  
arm ie radzieckie realizując 
w ie lk i plan Stalina ukończyły 
na jw iększy m anewr strategicz­
ny w  h is to r ii wojen. Zamknął 
się żelazny pierścień wokół ar­
m ii Paulusa, w okół doboro­
wych oddziałów hitlerowskch, 
k tóre nie m ia ły zeń wyjść nig­
dy. A rm ie  radzieckie pod do­
wództwem m arszałka Rokos­
sowskiego p rzystąp iły  do miaż­
dżącej ofensywy.

Rozpoczęło się natarcie od 
którego zależeć m ia ły  losy tej 
w o jny, losy Polski, losy Europy.

„B iu le ty n  Inform acyjny“ p i- 
. sał: „Dowództwo niemieckie nie 
zarządziło dotąd odwrotu i do­
kłada ogromnych wysiłków, by 
opanować położenie... Zdaje się, 
że N iemcy ochłonąwszy po 
pierwszym  wstrząsie' opanowu­
ją  powoli sytuację“ .

„T rybun a  W olności" — organ 
KC PZPR — pisała: „Przełom na 
froncie wschodnim jest w yni­
kiem bohaterskiej obrony Sta­
lingradu... Każdy * wykolejony 
pociąg, zniszczony skład woj­
skowy, każdy skuteczny cios we 
wspólnego wroga przyspiesza 
zwycięstwo wolności".

Reakcja polska zapisywała 
najhaniebniejsze k a rty  zdrady 
narodowej i kolaboracji z hitle­
rowcami.

PolskaJPartia Robotnicza gru­
powała coraz szersze masy na­
rodu do w a lk i ze śmiertelnym
wrogiem.

W edług niepełnych danych 
sztabu G L do stycznia 1943 r. 
oddziały G L wykonały nastę­
pujące akcje: 20 w yko le jonych 
pociągów, 7 zniszczonych mo­
stów, 5 innych akc ji dywersyj­
nych na kolejach, 238 zniszczo­
nych obiektów  gospodarczych, 
urzędów gm innych i posterun­
ków po lic ji, ponad 600 osób 
uw oln ionych zbro jn ie z obozów 
i więzień, 27 w iększych bitew  
z. oddziałami h itle ro w sk im i. A  
przecież to b y ł dopiero początek.

Coraz gorętsza była surowa 
zima stalingradzka...

KAROL MAŁCUŻYNSKI
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Siatkarze radzieccy wygrywają 
zdecydowanie turniej warszawski

w S T O L I  C  Y

W  ostatn im  dn iu czwórmeczu 
s ia tków k i, ja k i odbyw ał się w 
W arszaw ie spotka ły się w 

| p ierwszym  meczu G w ard ia  z 
i CWKS. Po zaciętej pięcioseto- 
; w ej walce, zwyciężyła G ward ia 
i 3:2 (10:15. 15:12. 15:9. 13:15, 15:9).

W drug im  spotkaniu siatkarze 
m łodzieżowej ' reprezentacji ; 
ZSRR w y g ra li z m istrzem  Pol- 

1 ski — drużvną A Z S -A W F  w 
stosunku 3:0 (15:5, 15:9, 16:14). 
Do najc iekaw szych należał trze - ! 
ci set. Początkowo prowadzą 
sia tkarze radzieccy 7:4, następ­
nie tracą k ilk a  p iłek  i stan me­
czu jest 8:8. Tu następuje zryw  
akadem ików , k tó rzy  prowadzą 
10:9. Po c h w ili zawodnicy ra ­
dzieccy gra jąc bezbłędnie w y ­
ciągają na 14:11, jednak napo­
ty k a ją  na zacięty opór AZS. 
Stan meczu 14:14. Jeszcze k ilk a

w span ia łych m om entów g ry  i 
koniec seta 16:14 dla m łodzie­
żowej reprezentac ji ZSRR.

Za bardzo ciekawą i  stojącą 
na na jw yższym  poziom ie grę 
zgromadzona publiczność zgoto­
wała zawodnikom  serdeczną 
owację.

Po meczu trene r radziecki, 
zasłużony m is trz  sportu ZSRR 
— Jakuszew wręczył kap itano­
w i drużyny A Z S -A W F  puchar 
u fundow any przez m łodzieżową 
reprezentację ZSRR dla na jle ­
pszego polskiego zespołu. Z  ko­
lei przedstaw icie l G K K F  ■wrę­
czył kap itanow i drużyny ra ­
dzieckie j — N ie fiedow ow l pa­
m ią tkow ą statuetkę.

Następnie sędzia g łów ny za­
wodów  W ysocki w  k ró tk im  
przem ówieniu podziękował d ru ­
żynom za udzia ł w zawodach,

szczególnie m łodzieżowej repre- [ m a li od siatkarzy radzieckich 
zentacji ZSRR, k tó re j zaw odni- j puchar,
cy są w span ia łym  przyk ładem  j Na zakończenie siatkarze m ło- 
dla sportowców Polski Ludo- i dzieżowej reprezentacji ZSRR 
wej. ! da li pokaz stojącej na na jw yż-

Ó fic ja lna  punktac ja  zawodów j szym poziomie s ia tków ki. Za- 
przedstaw ia się następująco: J w odnicy radzieccy, podzieleni 
1) m łodzieżowa reprezentacja | na dwa zespoły A  i B rozegrali 
ZSRR — 3 zwycięstwa, stosunek j 2-setowy mecz, zakończony zw y , 
setów 9:0, 2) A Z S -A W F  z w y -  j cięstwem zespołu B 2:0 (15:12, 
cięstw 2:1, stos. setów 6:3, 3) | 15:11). Zespół A  — Rewa. Szcza-

O ddan ie  do i ih t k i i  
5-ciu zabytkow ych kam ien iczek 

na Starym  Mieście
W  sobotę załoga Z jednocze­

n ia  BW -3 (K A M ) oddała do u - 
ży tku  5 dalszych kam ieniczek 
na S tarym  M ieście p rzy  ul. 
P iw ne j 3, 5, 7 i S ta rom ie jsk im  
R ynku  po stron ie  K o łłą tą jo w - 
sk ie j pod n r  23 i  35.

Do lo k a li w  odbudowanych

zabytkow ych kam ieniczkach 
jeszcze w  bieżącym  ro ku  w p ro ­
wadzą się no w i m ieszkańcy.

W  listopadzie załoga K A M  
w ykończy ła  , 65 izb . m ieszkal­
nych. Do końca br. na N ow ym  
i S tarym  M ieście przybędzie 
jeszcze 90 izb. (kw )

Z a k ła d y  p ra cy  nie p rzestrzega ją  
zarządzeń o poborze m ocy

G w ard ia  zwyc. 1:2, setów 3:8, 
4) CW KS zwyc. 0:3, setów 2:9.

Następnie przedstaw icie l koła 
sportowego F ab ryk i Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu, 
m a jste r i p rzodow nik pracy — 
B ukow ski w ręczy ł drużynie 
s ia tkarzy radzieckich a lbum  dla 
upam iętn ien ia  sobotniego spot­
kan ia bra tn ich  sportowców K ra ­
ju  Rad z pracow nikam i FSO. 
W  zamian sportowcy FSO o trzy -

gin, W iner, Libencz, Kozłow , 
GusaiajeW, zespół B  — Kosze- 
lew , Siedow, Szczerbakow, G ai- 

l i t ,  A nd re jew , N iefiodow , M oi- 
s ie jen ko .,

W poniedziałek 1/ g rudn ia  o 
godz. 12.15 w  A kadem ii W y­
chowania Fizycznegb odbę­
dzie się pokaz tren ingu zawod­
n ików  m łodzieżowej reprezenta­
c ji ZSRR, dostępny dla publicz­
ności.

i K on tro le rzy  ZZS s tw ie rdz ili, 
lżę w  listopadzie br. w ie le  w a r- 
S szawskich zakładów  pracy nie 
| przestrzegało zarządzeń o po- 
j borze elektryczności, ogranicza- 
| jących dla pewnych zakładów 
I możność korzystania z n ie j w  
| godzinach szczytu — od zm ierz- 
| chu do godziny 21.
I Zakłady im. K. Swierczew - 
| skiego przekroczyły zarządzenie 
w  dniu 19 listopada oraz w  dniu 
24 listopada, W arszawska Fa-

Mistrz i wicemistrz piłkarski Polski przegrywają 
w rozgrywkach o puchar Polski

Ć w ierć fina łow e spotkania p iłk a rs k ie  o puchar Polski p rzyniosły  dw ie
niespodzianki. M is trz  Polski U n ia  przegrała  t  C W K S  Ib , a w icem istrz  
— Ogniwo — pokonany został przez K o le ja rza . W  w y n ik u  dotychcza­
sowych rozgryw ek  w  pó łfin a łach  spotkają  się na neu tra ln ych  boi­
skach: G w ard ia  K ra k ó w  z C W K S Ib  oraz K o le ja rz  W -w a  z G ó rn i­
k iem  B yto m . «

W niedzielę zakończył się w  W arszawie czwormecz s ia tkó w ­
k i z udzia łem  m łodzieżowej reprezentac ji ZSRR, CWKS, G w ar­
d i i  i  A Z S -A W F  Na zd jęc iu : fragm ent spotkania m iędzy  

CW KS  i  drużyną radziecką
Foto C A F  — W dow iński

/
H o k e i ś c i  C W K S  z w y c i ę ż a j ą  w  K a t o w i c a c h

K A T O W IC E . W niedzie lę  30 ub. m.
■w ostatnim  dniu m iędzynarodow e­
go tu rn ie ju  hokejowego. C W K S od­
niósł w ysokie zw ycięstwo nad K o le ­
ja rze m  8:1 (3:1. 3:0. 2:0), a G órn ik  
pokonał BSG Frankenhausen 3:0 
(1 :0, 1:0, 1:0).

Ogólna pu nktac ja  tu rn ie ju  przed­
s taw ia  się następująco: 1. C W K S  5 
p k t. 15:5 b r.. 2. G ó rn ik  4 pkt. 8:4 br., 
3. BSG Frankenhausen 3 pk t. 7:9 
br.. 4) K o le ja rz  0 pkt. 4:16 br.

C W K S  zdobyw ając pierwsze m ie j-  j 
sce w  tu rn ie ju , w ykazał, że je s t w i 
tej chw ili najlepszą d ru ży n ą  w  k ra - j 
tu. Zespół ten posiada najlepszą w 
Polsce czw órkę obrońców oraz do- j 
skonały p ierw szy a tak. z którego j 
Palus był najlepszym  hokeistą tu r- | 
nie ju . Poziom  pozostałych d ru ży n  j 
odpowiada za ję tym  przez n ie  m ie j-  j 

: scom w  tu rn ie ju .

Wygrana pięściarzy Gwardii z OWKS Lublin
W  meczu bokserskim  o m istrzo­

stwo I lig i stołeczna G w ard ia  zw y ­
ciężyła  O W K S  (L u b lin ) 12:8. N a jle p ­
szą w alkę  stoczyli w  w. koguciej 
M ura w s k i (G w ard ia) z M anelskim . 
Z w yc ię ży ł M u ra w s k i. N iespodzianką  
było  jednogłośne zw ycięstw o Ja­
worskiego nad W ilczkiem  w  w. lek- 
kośredn ie j.

W y n ik i w  kolejności wag (na 
pierw szym  m iejscu pięściarze G w ar-

, d ii): Potocki p rzegrał z K arg iere m , 
j M uraw ski w y p u n k to w a ł M a n e ls k ie - 
! go. Tyczyński zw yc ięży ł B ied ak ie - 
i w ieża, K a flo w s k i w y g ra ł z K o łodyń- 
; skim , K om uda zw ycięży ł 5$azdro- 

sirłskiego. P iński w y g ra ł z N itz le - 
; rem . W ilczek przegrał z Jaw orskim , 
I W isz u leg ł C zap lińskiem u, Franek  
! (O W K S ) zdobył pu n k ty  w alkow e- 
| rem , Szym ura zw yc ięży ł C erk o w - 
i skiego.

R e ko rd y  P o lsk i w d źw ig a n iu  c ięża rów
Ł O D Z  W czasie zawodów w  pod- | poprzedniego rekordu), w  podrzucie  

noszeniu ciężarów , oficer Bochenek j 122.5 kg (o 2 kg lepiej od poprzed- 
ustanow ił trz y  rekordy  Polski w  w .•> niego rekordu ) 1 w  tró jb o ju  ohm - 
średn ie j. Oto nowe rekordy: w rw a- i p ijsk im  312.5 kg, t j .  o 7.5 kg lepiej 
n iu  —  97.5 kg (o 0,5 kg lep ie j od i od poprzedniego rekordu .

Szermiercze mistrzostwa Polski
K A T O W IC E . W Pio trow icach za­

k ończy ły  się drużynow e m istrzo­
stwa Polski w  szerm ierce. W’ k lasy­
f ik a c ji ogólnej m istrzostw o Polski 
zdo były  K ato w ice  przed W arszawa  
i  W rocław iem .

W  ostatn im  dniu zawodów kon­
tynuo w ane by ły  rozgryw k i w  sza­
b li. T y tu ł m istrza Po!ck i zdobył 
K ra k ó w . Dalsza kolejność: 2) W ar*

! szawa. 3) K atow ice. 4) Poznań, 5) 
; W rocław , 6) Szczecin.

Końcow a ogólna p u n k tac ja  m i­
strzostw przedstaw ia się nastepuja- 

: co: 1) K atow ice  49 p k t., 2) W arsza­
wa 44 pkt., 3) W ro c ław  33 pkt.. 4) 
K ra k ó w  29 pkt.. 5) Szczecin 17 pkt., 
6) Gdańsk 16 p k t., 7) Poznań 13 pkt.. 
3) Łódź 7 p k t.. 9) Opole 5 pkt., 10) 

‘ Bydgoszcz 3 pkt.

Liga k o s z y k ó w k i

150 minut walczono 
w Gdańsku

R ozegrane we W rzeszczu spotka­
nie m iedzy gdańskim i B udo w lany­
m i a G ó rn ik iem  z B ytom ia zakoń­
czyło się zwycięstwem ' gości 2:1 
(1:1). G órn icy zw yc ięży li dopiero  
po d w u k ro tn e j dogryw ce. W  n o r­
m alnym  czasie w y n ik  brzm ia ł 1:1. 
R ów nież zarządzona dogryw ka 2X15  
m in u t nie dala rezu lta tu . W y n ik  u - 
stalony został dooiero w  29 m in. 
gry drug ie j dogryw ki.

Spotkanie, m im o oblodzonego bo­
iska. stało na dobrym  poziomie. 
B udow ląnj by li lepsi technicznie, 
natom iast górnicy przew yższali 
przeciw ników  kondycją .

Grę rozpoczęli budow lan i, jedn ak  
górnicy szybko p rze ję li in ic ja ty w ę  i 
w 11 m in. gry  Sobek z podania 
K rasów ki, skierow ał g łów ka p iłkę  
do bram k i W  35 m in. pow staje nie­
porozum ienie wśród obrońców G ó r­
n ika, co w y k o rzy s tu je  G oździk i 
strzałem  z 4-ch m etrów  zdobywa  
w yrów nan ie . Od tej c h w ili gra sta­
je  się nerw ow a i m im o obustron­
nych w ys iłkó w  do 90 m in. g ry  nie  
pada już dalsza bram ka.

W zarządzonej dogryw ce 2 X 15 
m in. gra zaostrza się. w  czym szcze­
gólnie celują B udow lan i. jedn ak  
1 teraz nie pada b ra m k a  W y n ik  
spotkania ustalony został dopiero  
w  drug lęj dogrywce i to na m i­
nutę przed je i końcem . Jeden z 
niebezpiecznych raidów  Sobka za­
kończył sie rzutem  rożnym  — p iłkę  
prze ją ł K r  a sówka, podał do Sobka, 
którego strzał by ł już ty lk o  fo r­
malnością.

Zasłużone zwycięstwo 
wojskowych

CW K S 111 — U nia  Chorzów 2:1
(0:0). Brarrfki dla zw ycięzców strze­
l i l i:  Sąsiadek i Szym borski dla po­
konanych — Bochenek. Sędziował 
S z la ife r  ze Szczecina o b iektyw p ie  
W idzów  ok. 2.000

C W K S ih : K laczek. K o ryn t. Z ie ­
liński. P o lak: W ieczorek, B ien iek , 
Sąsiadek. G órski. Szym borski, d ie j-  
n'.k. G la icar.

U n ia: W yrobek  (B regu ła), G ebur. 
B arty la . Bom ba: Suszczyk (S iek ie ­
ra). Cebula. P rzecherka (Bochenek). 
S iek ie ra . (Suszczyk). A lszer. C ieślik  
K ubick i.

Zm ienne w a ru n k i atm osferyczne  
i terenow e s taw ia ją  w  tym  roku  
w y ją tk o w e  w ym ogi p iłkarzom  Po 
ko le jnych  dniach deszczowych, no­
cny przym rozek z soboty na nie­

dzielę za m ie n ił naw ierzchn ie  bo­
iska na stadionie W P  na tw ardą  
grudę, po k tó re j p iłk a  w y c zy n ia ­
ła  różne harce, często zm ien ia jąc  
k ie runek . W  dodatku na zlekka  
ośnieżonym  boisku zaw odnicy  czu­
li się n iepew nie , gdyż p rzy  szyb­
szym starcie następow ał poślizg, 
k tó ry  u n ie m o żliw ia ł rów n ież chw i­
lam i za trzym an ie  się w  biegu.

O ile  jedn ak  przeszkody te  b y ły  
dość trudne do pokonania dla m i­
strza lig i. to w o jskow i szybko z 
n im i się up orali.

Od pierwszego do ostatniego gw i­
zdka wyższość w o jskow ych w  star- 

, cie do p iłk i, dawała im  przewagę  
; nad p rzec iw n ik iem , k tó ry  rozpo- 
; czął gre zby t ostrożnie, chw ilam i 
| naw et ślam azarnie.

M im o  o lb rzym ie j przew agi C W K S  
j przed p rzerw ą, gra zakończyła  się 
! w y n ik ie m  bez.bram kow3rm.
: Po prze rw ie  Unia zaczęła dość 
| ostro ale szybko opadła na siłach 
! A że w  grze napadu w ojskow ych  
i nastąpiła popraw a, nic w ięc  d ziw ­

nego, że w kró tce  w y n ik  b rzm ia ł 
2:0 dla C W K S. Jeszcze raz nastą­
pił z ryw  U n ii na 10 m in u t przed  
końcem  meczu w  w y n ik u  którego  
Bochenek uzyskał honorow ą bram ­
kę.

U nia zaw iodła na całej lin ii. W 
ataku nic się nie k le iło , pomoc nie 
była stosunkowo c iężk im  przeciw ­
nik iem  jedyn ie  ty lk o  obrona z Bar- 
ty lą  na czele zagrała na ja k im  ta­
k im  poziomie.

Kolejarz
zawdzięcza zwycięstwo 

swym napastnikom
K o le ja rz  W -w a  — Ogniw o B y­

tom  4:2 (4:0). B ram k i dla K o le ja ­
rza zdobyli: W esołowski — 2, K o ­
bylański i Łącz — po 1: dla Ogniwa: 
K ru k  i K em pn y. Sędziow ał M y tn ik  
z K rako w a . W idzów  ok. 4.000.

K o le ja rz : Sosnowski, Ś liw a, W o­
łasz, Łabęda. Wolsza, Szczawiński. 
W esołowski (Ze lenay ), M is iak , Łącz,

I Szularz, K oby lańsk i.
Ogniw o: Bem , O le jn iczak , Lelo - 

| nek, C ichoń, N arlo ch , K auder, P ro - 
j cak, T ram p isz, K em p n y, Buczma,
| K ru k .
| K o le ja rz  W -w a. k tó ry  w  bieżącym
j roku w skutek słabej fo rm y  w  roz- 
| g ryw kach  ligow ych , m usiał opuścić 
j szeregi ekstraklasy , w zawodach o 
| puchar Polski odniósł duży sukces- 
; zw yc ięża jąc  w icem istrza  Polski 
; Ogniw o B ytom  i k w a lif ik u ją c  się 
i do pó łfin a łu . M ecz ten rozegrano  
‘ na zam arzn iętym  i pełnym  grud

boisku, na k tó rym  um iejętności
techniczne n iew ie le  pom agały, gdyż 
p iłka  stale kozłow ała  w  n ie p rze w i­
dzianych k ie ru n kach . P rzy  ta k im  
stanie boiska zam iast grać dołem  i 
kró tko , należało stosować pół górne 
p rzerzu ty  1 Iść na przebo je. T en  sy­
stem zastopowali gospodarze i uzy-

" Goście, k tó rzy  gra li podaniam i 
p rzy  z ie m i, do prow adza li w p ra w ­
dzie a kc ie  aż do pola karnego, lecz 
tam  u ry w a ły  się one i m im o  dość 
licznych  błędów  obrony K o le ja rza , 
napastnicy O gniw a przez dłuższy  
czas nie m ogli zdobyć b ra m k i.

Gospodarce c iężar a k c ji o fensyw ­
nych p rze rzu c ili na skrzyd ła . Już 
w  4 m in . K o b y lań sk i ład n ym  łu k o ­
w y m  strza łem  u lo ko w a ł p iłk ę  w  
bram ce obok zaskoczonego B em a, 
k tó ry  w cale  nie in te rw e n io w a ł. W  2 
m in. późnie j napastn icy K o le ja rza  
znow u z ryw e m  zd o b yw a ją  te re n  i 
z b łyskaw iczne j a k c ji podbram ko­
w e j W esołowski s trzela drugą b ra m ­
kę, tym  razem  ju ż  n ie  do obrony. 
U tra ta  dwóch b ram ek  d e p ry m u je  
zespół O gniw a, k tó ry  jedn ak  Już 
po k ilk u  m inu tach  otrząsa się 1 
dzięk i pom ocnikom  K au dero w i i 
N arlo eh ow i znów w yw alcza  prze- 
w-agę.

M im o  to w  39 m in . po w ypadzie, 
Łącz przerzuca p iłk ę  do W esołow­
skiego, k tó ry  m ija  C ichonia 1 cel­
nym  strzałem  zdobyw a trzecią  
bram kę , a w  trz y  m in u ty  później 
Łącz podnosi w y n ik  na 4:0.

Po pauzie O gniw o p rze jm u je  
znów In ic ja ty w ę  i rozpoczyna liczr 
ne a kc je  ofensyw ne, z k tó ryc h  Jed­
na w  7 m in . uw ieńczona zostaje 
zdobyciem  b ra m k i przez K ru k a , nie 
bez w in y  Sosnowskiego. W  22 m in. 
K au d e r strzela z dużej odległości 
na b ra m k ę , Sosnowski podaje p ił­
kę w prost pod nogi K em pn em u i 
ten bez trudu  popraw ia  w y n ik  na 
2:4. Tem po gry  jest nadal szybkie, 
przy  czym  K o le ja rz  w y k a zu je  
lepszą kond yc ję  fizyczną , w y w a l­
cza sobie w  ostatnich 15 m in. p rze ­
wagę, n ie uzysku jąc  jedn ak  dalszej 
bram ki. (L tn )

O wejście do I I  ligi
W niedzie lę  30 ub. m padły  nastę­

pu jące w y n ik i w  spotkaniach p ił­
karsk ich  o w ejście  do I I  lig i: W łó k ­
n ia rz  (C h o d a k ó w ) — K o le ja rz  (P ru ­
szków) 4:1 (3:1). Stal (L ip in y ) — Stal 
(C zechow ice ! 2:1 (0:0). G ó rn ik  (K nu - 

| rów ) — S pójnia (K atow ice) 3:0 (0:0), 
\ W łó k n ia rz  (C hełm ek) — U nia (8o -  
’ rek ) 4:3 (1:0).

W  w y n iku  tych spotkań zw ycięz­
cy pozostali w  I I  lidze.

Nieoczekiwana porażka 
Budowlanych z Opola

Z A B R Z E . W tow arzyskim  spotka­
niu  p itk i noZnei Ii - l ig o w y  zespół

zabrsklego G ó rn ika  po ko na ł be-
n iam in ka  I  lig i B udow lanych  z O- 
pola 5:0 (3:0).

Dwa fragm enty  meczu K o le­
ja rz  — O gniwo w ym aga ją  od 
rad  tych kó l energicznej in te r­
w e nc ji i  wyciągn ięcia  odpo­
w iedn ich  ■w n iosków . B ram karz  
K ole jarza  Sosnowski■ — k tó ry  
w ogóle g ra ł b. słabo — w y k a ­
zał n iesportową postawę, k iedy  
po zdobyciu p ierw sze j b ra m k i 
przez Ognite,o us iłow a ł w p row a­
dzić zamęt na w idow n i, usta­
w ia jąc  p iłk ę  do w yko pu  au to­
wego zam iast odesłać ją  na śro­
dek pola celem podjęcia gry  od 
środka. Sosnowski puścił b ram ­
kę, lecz p iłk a  przeszła dziurą  
na pole, a bram karz K ole jarza  
chcia ł w ykorzystać ten fak t. Ta­
kie us iłow an ia  fa łszerstw a w y ­
n ik u  doprowadzają n ie  w ycho­
wanych sportowo w idzów  do 
wszczynania aw antu r.

D ru g i incydent— to chu ligańsk i
w y b ry k  zaw odnika m łodszej 
drużyny  K o le jarza  Regielskiego 
i n iew łaściw a reakcja  przedsta­
w ic ie la  rady koła O gniwa B y­
tom : Regielski podstaw ił nogę 
p iłka rzo w i O gniwa K auderow i 
to c h w ili, gdy ten znalazł się na 
bieżni w  poszukiw an iu  p itk i, 
prze trzym yw ane j celowo przez 
k ilk u  szow inistó io Kole jarza, a 
przedstaw icie l O gniwa w  m o­
mencie leg itym ow an ia  chu liga- 

I na przez służbę porządkową,
' us iłow a ł go pobić.

Wszyscy, k tó rzy  w yka za li w  
obu tych incydentach niesporto- 

| tog postawę, m,uszą zostać u ka ­
ran i. W alczym y o wysoką mo- 

j ralność na boiskach sportowych,
! a uzyskam y ją  ty lk o  w tedy, gdy 
i konsekwentn ie i  skutecznie  
| walczyć będziemy z każdym  
| z łym  przejawem , (gw)

bryka Pomp w  dn iu 20 bm., za i 
Zakłady im. Kasprzaka w  dn iu 
24 bm.

Najwyższy już  czas zaprze­
stać chaotycznej, sprzecznej a 
zarządzeniami gospodarki e- 
nergią elektryczną. Trzeba n ie ­
które urządzenia i maszyny . 
wprowadzać do ruchu w  zmia­
nie trzecie j, k iedy nie ma o- 
graniczeń na użytkowanie ener­
g ii e lektryczne j.

(vo)

Mieszkańcy ul. Nowogrodzkiej rzekaja na/węglel
Od tygodnia deta liczny skład 

opałowy WSS posiadający dwa 
num ery 23 i 199, a mieszczący 
się p rzy ul. N ow ogrodzkie j 6a 
nie posiada węgla.

W  ciągu ubiegłego tygodnia 
sąsiedni skład opałowy WSS o- 
trzyrr.a ł dostawy węgla dw u- 
kró tn ie .

Od tygodnia k lie n c i zare je­
strow ani w  składzie n r  23 (199?) 
bezskutecznie do py tu ją  się o 
węgiel. K ie ro w n ik  składu in ­
te rw en iow a ł w  d y re k c ji WSS-

Śródmieście, ale bezskutecznie.
W ie lu  k lie n tó w  — ja k  o tym  

dobrze w iadom o WSS —  od­
b iera swoje p rzydz ia ły  węgla 
w detalu. Podobne n iedopatrze­
nia godzą w ięc w  tych  k lie n ­
tów  bardzo do tk liw ie .,

WSS -  Śródmieście pow inna 
bezzwłocznie popraw ić  zaopa­
trzenie składu w  węgiel. W ar­
to rów nież aby „p rz y  o k a z ji"  
zwrócono uwagę na parę tysięc 
bu te lek zalegających skład 
w ie lu  tygodni. (w j)

Ęo ll

K io s k i „R u c h u “  czeka ją  na ś w ia tło
Już od czerw ca ub. roku  trw a ją  

rozm ow y m iedzy Z ak ład am i E n e r­
getycznym i b k re g u  C entra lnego 1 
P P K  ,.R uch“ . Od 17 m iesięcy pęcz­
n ie je  teczka z korespondencja w  
spraw ie przeprow adzenia  podłączy  
kab low ych i założenia liczn ik ó w  w  
kioskach ,.R uchu“ .

Teczka z korespondencją w  spra­
w ie  e le k try f ik a c ji k iosków  to boga­
ty  m ate ria ł ilu s tru ją c y  stosunek dy­
re k c ji e le k tro w n i w arszaw skie j do 
sprawnego ko lp ortow an ia  prasy. Na  
pierwsze lis ty  p rzych odziły  odpo­
w iedzi z podaniem  daty  rozpoczęcia ! 
robót. 2—3-m iesięcznyćh te rm in ó w  j 
w ykonan ia  prac. P rzyszed ł n aw et ! 
ko m u n ika t o p rzy łączen iu  4 k iosków  1 
(na ponad 300 is tn ie jących ). D a le j

są m o n ity  l tłum aczen ia . O s ta tn i*  
odpo-wiedzi na coraz częstsze m on!* 
ty  są bardzo rzad k ie . Koresponden­
cja z jedn ostro nnym i zaham ow ania­
m i trw a  nadal.

W  kioskach n ic  sie n ie  zm ien i­
ło. O zm ierzchu  w arszaw iacy  p rzy  
świeczce ku p u ją  gazety, lu b  w raca­
ją c  z p racy  m ija ją  zam kn ię te  k io ­
ski.

Tym czasem  w  w y n ik u  korespon­
dencji 4 ustnych p e rtra k ta c ji trw a ­
jących półtora roku  n ie  nadeszła®1 
jeszcze odpow iedź na prośbę o po­
danie te rm in u  w yko n an ia  podłączy.

M oże -wiec teraz Z a k ła d y  E nerge­
tyczne O kręgu C en tra lnego  zbada ją  
swoje m ożliwości i  odpowiedzą?

(kw )

W  niedzielę 30 ub. m. w  d rug ie j 
ko le jce  I I  rund y  lig i koszyków ki 
w y n ik i b y ły  następujące:

I  grupa: G w ard ia  (K ra k ó w ) —- 
W łó k n ia rz  (Łódź) 53:42 (27:16), K o­
le ja rz  (W arszaw a! — K o le ja rz  
(O strów ) 57:55 (30:36), O W K S  (L u ­
b lin ) — Stal (Poznań i 38:43 (13:32)

I I  grupa: A ZS (W arszaw a) —

C W K S  49:87 (25:30) Spójnia (Łódź) 
— Ogniw o (K ra k ó w ) 80:48 (26:31), 
Spójnia (Gdańsk) -  K o le ja rz  (Po- ; 
znań) 49:38 (23:12).

W  tabeli I  grupy n ie, nastąpiły ' 
żadne zm iany. W  dalszym  ciągu ; 
prow adzi Stal (Poznań). W  tabeli TI 
grup y  prow adzi nadal bez porażki 
C W K S  — 7 zw ycięstw .

M łodzież chce up raw iać  sport s trze lecki

W kilku zdaniach
K A T O W IC E . W K atow icach odby­

ło  się w  n iedzielę 30 ub. m. dorocz­
ne p lenum  sekcji hokeja na lodzie 
G K K F .

Ąt
Ł O D 2 . N a torze żużlow ym  w  Ło­

dzi odbyły  sie zawody żużlowe o 
nagrodę im . Tadeusza Kołeczka  
N agrodę tę zdobył m otocyklista  
bydgoskiej G w ard ii — Raniszewski !

(11 pk t.) przed Sucheckim  (CW KS) 
9 p k t. i K ra k o w ia k ie m  (C W K S) 9 
pkt.

*
ŁODfc. P rzy  udziale zapaśników  

łó d zk ie j, poznańskiej i gdańskiej 
G w ard ii odbył sie w  Łodzi tró j mecz 
zapaśniczy. W  p u n k ta c ji drużyno - 
w ej pierwsże m iejsce zdobyli łodzia­
nie.

Albania-CSR 3:2 w piłce nożnej
T IR A N A . Z okazji 8 rocznicy wy- , Zyt» A lban ia  3:2 (2:0). 
colenia A lb an ii, odbyło się w  T l-  i A lb a n ii zdobyli: G llm a l, Sellg», Ja­
m ie m iędzypaństw ow e spotkanie , recln . dla CSR: K ra b tla  i M u lle r.

karsk i»  rriiędzy reprezentacjam i Sędziował R um un — N itra u . w i-  
zechoslowacji i A lban ii. Z w yc ię - 1 dzów 35 tysięcy.

Wykorzystu jm y lepiej  
obiekty sportowe

Nieudolna polityka na odcin- i 
u rozbudowy urządzeń sporto- 
rych doprowadziła do tego, że 
■ wielu ośrodkach odczuwamy I 
otkllwy jeszcze brak sal tre- 
ingowych, pływalń, boisk itp.
'ym bardziej palącym staje się ; 
zięć zagadnienie lepszego niż j 
otychczas wykorzystywania j 
siniejących już urządzeń spor- 5 
owych. |
Mamy w tym względzie przy- : 

łady Związku Radzieckiego. ; 
dzie chociaż nie brak'urządzeń ; 
portowych, każdy stadion, p!y- |
/¡linia, czy sala treningowa to i 
środek ożywionego życia spor- j 
owego, w którym od rana do ! 
óźnyeh godzin wieczornych ! 
wieży młodzież i starsi, gdzie 
dministracja takiego obiektu 
rganizuje przy pomocy Kom- 
onootu turnieje w grach spor- 
owyeh. zawody lekkoatletycz- 
e. łyżwiarskie itp. dla młodzie- 
y i starszych, zamieszkujących 
r Bohłiskich dzielnicach.

U nas, niestety, sprawa ta jest 
o tej pory zaniedbana. Wy- 
tarczy przejść się w godzinach 
annych koło kortów Spójni czy 
ł\VKfJ w Warszawie, koło sali 
reningowej warszawskiego Ko­
siarza, czy kolo innych obiek- 
ów sportowych, by przekonać 
ię, że są one niemal zupełnie 
de wykorzystane. A przecież 
irzy energicznej administracji, 
irzy ściślejszym powiązaniu się

z dzielnicowymi radami naro­
dowymi, z komitetami bloko­
wymi, z ZM P można byłoby 
wykorzystać godziny poranne, 
organizując w tym czasie za­
jęcia sportowe dla ludzi, którzy 
rozpoczynają pracę w godzi­
nach popołudniowych, dla mło­
dzieży szkół popołudniowych 
itd.

Organizowanie zajęć przedpo­
łudniowych pociągnęłoby za so­
bą oczywiście konieczność lep­
szego wykorzystywania instruk­
torów wychowania fizycznego I 
organizatorów SPO Ogromna 
ich Ilość wskutek błędów do­
tychczasowej polityki kadrowej 
nie pracowała mimo otrzymane­
go przeszkolenia nad rozwojem 
ruchu sportowego. Uaktywnie­
nie tej licznej rzeszy wykwali­
fikowanych instruktorów ułat­
wiłoby organizowanie zajęć 
przedpołudniowych, a jednocze­
śnie przyczyniłoby się do tego.

' że ludzie wyszkoleni nie prze­
padaliby dla ruehu sportowego.

Jesteśmy u progu sezonu zi­
mowego, w którym każda sala 
treningowa, każda pływalnia 
kryta, każda ślizgawka czy tor 
łyżwiarski muszą być jak naj­
racjonalniej wykorzystane. Ad­
ministracje tych obiektów spor­
towych powinny już teraz po­
stawić sobie cel: „ani godziny 
niewykorzystanej“, 1 realizować 
to *  całą konsekwencją, (gw)

Byłem  kiedyś na treningu. 
Obok m nie na strze ln icy k rę ­
ciło się k ilk u  m ałych szkra­
bów. P rzyg ląda li się z ogrom ­
nym  zainteresowaniem wszyst­
k im  przygotowawczym  czynno­
ściom zawodnika do strzału. Za­
cząłem słuchać ich rozmów. Je­
den d z iw ił się dlaczego przed 
oddaniem strzału tak długo ce­
lu je  D rug i dodał, że on strze­
la łby raczej z b iodra i raczej 
tak ja k  partyzanci, k tó rych  o- 
g łądał na film ie . A  k iedy po­
zw o liłem  im  zbierać w ystrze lo­
ne łusk i, ośm ie lili się ju ż  zu­
pełnie i naw iązaliśm y rozmowę. 
Jeden z nich m arzy ł o sukce­
sach Zatopka, nie porzucając 
rów nież m yśli, że może zostanie 
kiedyś bokserem na m iarę Chy- 
chły. Pom yślałem  sobie, że na­
stępni będą m i m ów ić o K ró ­
laku, G rem low skim , Potrze­
bowskim . A le  ku m ojem u w ie l­
kiem u zdziw ien iu  pozostali dw aj 
zdradz ili m i, że pragną zostać 
s ław nym i strzelcam i i w łaśnie 
dlatego przychodzą na s trze ln i­
cę, że chcą podglądać zawod­
n ików  i nauczyć się tego spor­
tu.

Sport strzelecki jest is to tn ie  
sportem a tra kcy jn ym  i może 
podobać się m łodzieży. Jest to 
sport, k tó ry  w yrab ia  s ilną w o­
lę, szybką orientację, opanowa­

nie nerwowe. P rzyczynia się w 
poważnym  stopniu do podnie­
sienia obronności k ra ju .

A  m im o tych wszystkich za­
let, sport strzelecki jest u nas 
wciąż jeszcze stosunkowo za­
niedbany.

S trzelectwo polskie zapisało 
ju ż  piękne k a r ty  w  h is to ri na­
szego sportu. M ów ią  o tym  
sukcesy naszych czołowych 
strzelców, W asilew ski, M a tu ­
szak, Pazdej, H rydzew icz, K isz- 
kurno, G olański — to  nie ty lk o  
rekordziści P o lsk i czy Europy, 
ale n iek tó rzy  z nich, ja k  M a tu ­
szak i  K iszku rn o  — to  posiada­
cze ty tu łó w  m is trzów  świata.

Te tradyc je  naszego sportu 
strzeleckiego m usim y podtrzy­
mać. Będzie to możJiwe wtedy, 
gdy licznym  zastępom m łodzie­
ży udostępnim y odpowiednie 
w a run k i up raw ian ia  tego spor­
tu.

Zasadniczym i przyczynam i, 
dla k tó rych  strzelectwo sporto­
we nie rozw ija  się u nas ja k  
należy, są: zbyt m ało spręży­
sta praca sekcji strzelectwa 
G K K F , poważne b ra k i na od­
c in ku  zaopatrzenia w  sprzęt i  
zbyt rzadkie  organizowanie pro­
pagandowych zawodów strze­
leckich, w  k tó rych  m ogłyby 
brać udzia ł szerokie rzesze m ło ­
dzieży.

W bieżącym roku  np. na te­
renie W arszawy zorganizowano 
ty lk o  dw ie większe im prezy 
strzeleckie: zawody o puchar
„Expressu“  i m istrzostw a sto­
licy. C harakte r masowy i p ro­
pagandowy m ia ły  ty lk o  zawody 
„Expressu“ . M istrzostw a s to li­
cy dostępne b y ły  d la  zrzeszo- 

Inych zawodników. Dalszym b łę - 
I dem, k tó ry  ogranicza n iekiedy 
1 s ta rt m łodzieży w  zawodach 
strzeleckich, to przesąd, ja k i 
panuje jeszcze w śród starszego, 
pokolenia naszych strzelców, 
że aby być dobrym  zaw odni­
k iem  w yczynow ym , trzeba ko ­
niecznie strzelać przez k ilk a n a ­
ście lat, A  tymczasem fa k ty  
przeczą temu szkodliwem u po­
glądow i. 17-Ietni W ęgier K un  
strzela dopiero dwa lata, a je ­
dnak na Igrzyskach O lim p ij­
skich w  Helsinkach zdobył 
srebrny medal w  strze lan iu  z 
p isto letu. M istrzem  o lim p ijsk im  
w  tzw. m araton ie strzeleckim  
został 20 -le tn i strzelec radziec­
k i Bogdanów, k tó ry  up raw ia  ten 
sport od czterech lat.

Do C W K S -u zapisało się w  
czerwcu roku  bieżącego k ilk u  
chłopców, pragnących upraw iać 
sport strzelecki. Już w  paździer­
n ik u  zdobyli on i ty tu ły  m i­
s trzów  sto licy w ka tego rii ju n io ­
rów . Sukces swój zawdzięczają
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Węgier Takacs, m is trz  o lim p ijs k i w strze lan iu  z pisto le tu  na Igrzyskach w  Londyn ie  i H e l­
sinkach, to zawodnik, k tó ry  s trac ił w czasie w o jny  praw ą dłoń. A m im o to praca  i »ilna wola

da ły  mu w ie lk ie  sukcesy m iędzynarodowe

m. łn. system atycznym  tre n in ­
gom i  tro s k liw e j opiece ze stro­
ny m istrza sportu, pp łk. W asi­
lewskiego.

Tak w ięc je ś li m łodzieży za­
pew nim y planowe, systematycz­
ne tren ing i, prowadzone pod 
okiem  trenera, je ś li rozbudu je­
m y sieć sekcji strzeleckich w 
kolach sportowych przy zakła­
dach pracy, czy SKS-ach, to 
o przyszłość strzelectwa nie  bę­
dziem y się m us ie li m artw ić .

Opiekę nad ta k im i sekcjam i 
po w in n i objąć zawodnicy w y ­
czynow i, sędziowie i  działacze 
strzeleccy. Pomoże tu  L iga 
P rzy ja c ió ł Żołn ierza, k tó ra  ma 
w a ru n k i ku  tem u, by  szkolić 
liczne kad ry  in s tru k to rów .

Trzeba jeszcze dodać, te 
strzelectwo to  sport n ie  ty lk o  
dla mężczyzn. W spaniałe (rezu l­
ta ty  osiągnęła np. rekordzistka 
P olsk i Swierczewska, k tóra 
n ie jednokro tn ie  uzysku je w y n i­
k i nie gorsze od mężczyzn. Zda­
rza ły  się też w ypadk i, że w  re ­
prezentacyjnych zespołach pań­
stwow ych w ystępow ały kob ie­
ty.

A  u nas zdarza się często, że
młode zawodniczki napotyka ją 
na trudności w  up raw ian iu  spo r. 
tu  strzeleckiego. Np. m is trzyn i 
ju n io re k  W arszawy, Jadwiga 
Myszkowska, m usiała prze ła­
mać,- poważny opór rodziców, 
k tó rzy  tłum aczy li je j, że strze­
lectw o to sport nie d la  kobiet.

O statn ie strzeleckie m istrzo­
stwa Polski w ykaza ły  wzrost 
poziomu naszego sportu strze­
leckiego. D ow iodły, że jeśli 
strzelectwo otoczym y jeszcze 
bardzie j tro s k liw ą  opieką, to 
Polska może dojść w  tej dyscy­
p lin ie  sportu do czo łów ki św ia­
towej. B y stało się to ja k  n a j­
szybciej, trzeba aby przyszły 
sezon strzelecki ob fitow a ł w 
liczne masowe i propagandowe 
im prezy organizowane przede 
w szystk im  dla m łodzieży. D z iw ­
nym  też w yda je  się fak t, że w 
program ie p ro jektow ane j spar­
tak iady  szkolnej w  roku  p rzy , 
sziym nie w idz im y konkurenc ji 
strzeleckich. W ydaje się. że jest 
jeszcze czas, by ten błąd napra­
wić,

. , A .  B .

S po rtow e
przypomnienie

N ie  jest dobrze gdy na p rzy k ła d  
w  C en tra ln ym  D om u To w aro w ym  
uprze jm a eksped ientka uzależnia  
sprzedaż blaszek do bu tów  od k u p -  

A le  jes t Już zupełn ie  źle, 
k^ e n t, k tó ry  za ku p ił n a r ty  w  

Ż  fre s k u  tecznle poszukuje do 
J ł™  °k u ć  i k ijk ó w , n ie  ty lk o  w  
L' u  także w  sklepach soorto-
w ych M H D  i C en tra li H an d lo w e j 
Sprzętu Sportowego, k tó re  także  
tego tow aru  n ie  posiadała. Dyspo­
n u ją  ty lk o  dużym  w yborem  nart.

Ostatnie pochodzące z zeszłorocz­
nych rem anentów  k ijk i  tonklnow e  
(bam busowe) skiep p rzy  u l. M azo­
w iec k ie j ju ż  sprzedał, W  te rm in ie  
późniejszym  przew id ziana  jest sprze­
daż tak ich  k ijk ó w . K i jk i  tonklnow e  
w  cenie 101 z ł są je d n ak  b a r­
dzo poszukiwane. O tanich po pu lar­
nych k ijk a c h  z leszczyzny, jesionu, 
w iśn i, n iestety , n ik t  n ie pom yślał. 
N1e sa przew idziane.

Z doświadczeń ubiegłego roku, 
k ie d y  to z im ow y  sprzęt sportow y  
ukaza ł się zb y t późno. nte w y ­
ciągnęła w n iosków  C entra la  H an ­
dlow a Sprzętu  Sportowego.

(*w )

Punłif naprawy obuwia 
w elektrowni

Załoga e le k tro w n i warszaw skie] 
(w y tw ó rn i) ma do b r ie  zorganizow a­
ny  p u n k t n ap raw y  odzieży robo­
czej.

W  dn iu 18 listopada b r., załoga ©-
trzym a ła  rfiw n leż p u n k t n a p ra w y  
obuw ia. L o ka l t u rządzen ia  dał za­
k ład , a szewca S pó łdzieln ia  P rac y  
.Solidarność“ , (w)

W  p rz y s z ły m  ro k n  
b u do w a  now ego 

szp ita la
W pierw szej połow ie przyszłego  

roku rozpocznie się w  W arszawlO  
budowa nowego w ie lk ieg o  szpitala. 
N o w y  te n  s zp ita l o b lic z o n a  n a  600 
łóżek stanie pom iędzy 2oUborr*-m  a 
B ie lanam i.

D okum en tac ja  techniczna dla bu­
dow y tego szpitala jest ju ż  goto­
w a. (i)

Pochwały i nagany
P ra c o w n ic y  M ie jsk iego  HancENl 

. M ięsem  p ro w a d z ą  s ta łą  a k c ję  pod- 
j noszenia p o z io m u  o b s łu g i k l ie n tó w  
¡s k le p ó w  m ię s n y c h  1 ry b n y c h .
! Za uprzejm ość o trzy m a li pochwa­

łę pracow nicy  sklepu n r. 17 p rzy  u l. 
N ow ogrodzk ie j 37. P ochw ały  o - 
trz y m a li rów n ież pracow nicy  sklepu  
nr. 44 (bazar na K oszykach) i skle­
pu n r. 41 przy  u l. Z ło te j n r. 83.

Jednocześnie w  w y n ik u  stw ierdź©* 
nych w yp ad kó w  niew łaściwego t  
n ieuprzejm ego za ła tw ia n ia  k u p u ją ­
cych udzielono nagany D om in ice  
K ozło w skie j ekspedientce sklepu n r.

| 26 p rzy  ul. R utkow skiego 13. F e li­
ksowi O nyśkow i k ie ro w n ik o w i skle­
pu n r. 303 p rzy  u l. K ono pack ie j 8 i  

1 in nym , (w j)

Dzień dobry — do widzenia
In ży n ie ro w ie  Chudzl&n 1 F r lltn ą  

*  Z a k ła d ó w  T - l l  wchodzą do po­
ko ju  d y rek to ra  adm in istracyjnego  
A kerm an a  w  C en tra ln ym  Z a rz ą ­
dzie P rzem ysłu  Teletechnicznego.

— D zień dobry — w ita  Ich d y ­
re k to r . .Siadajcie — w skazuje  
krzesła.

po c h w ili rzuca pytanie .
— N a k iedy  będzie p rzygo to w a­

na w y s y łk a  tow aru?
— N a  15 grudnia .

— To dowidzenia — i d y re k to r
ściska rękę in żyn iero m .

To  się nazyw a za ła tw ić  sprawą  
k ró tko  i treściw ie . A le  trzeb a  tu  
rów n ież dodać, źe , z C Z P T  byt 
w ysłany po In żyn ie ró w  specja lny  
te le fonogram  I że na tę k ró tk ą  
rozm owę in żyn ie ro w ie  s trac ili 3 
godziny czasu, (droga tam  i z po­
w rotem ).

A  w’ C Z P T  są te le fony  na k a ż ­
dym  b iu rk u , (w )

t e a t r y

Polski — Gościnne w ystępy  P ań­
stwowego T e a tru  D ram atycznego  
lm , Mossowleta. K am e ra ln y  — 
..P u łk o w n ik  Poster p rzy zn a je  alg 
do w in y "  — g, 19. Lu dow y
— „R ad cy  pana rad cy " — g. 
19.15. N arod ow y — „Las" — g. 19. 
N o w y — „ K o n k u re n c i“ — g. 19. Po­
wszechny — „N iespoko jna  starość"
— g. 19. W spółczesny — „ Ic h  czwo­
ro "  — g 19. N o w e j W arszaw y — 
„Eugenia G ra n d e t"  — g. 19. S a ty ry ­
ków  — „B iu ro  do cinków “ — g- 19.30.

K I N A
M oskw a — „ K rą ż o w n ik  W areg " — 

g. 12, T4, 16, 18, 20. P a lla d iu m  —
„K rą żo w n ik  W areg" — g- U , 13, 15.
17, 19, 21. P rah a  — „W ie jsk i le k a rz"
— g. 11, 13.15, 15.5», 17.45. 20. Śląsk — 
„D olina  śm ierc i"  — g. 19. 14, 10, 18, 
20. A tla n tic  — „N a  a ren ie"  — g. ii), 
12, 14, 16. 18, 20. P o lon ia  — „Ra­
dziecka G ru z ja "  — g. 13. 18. 19 oraz  
„M ło dzi m ary n a rze"  — g. 14, 16, 20. 
Stolica — „K n o c k -o u t"  — g. le, 18, 
20. W —Z  — „ W ie js k i le k a rz "  — g. 
11. 13.15, 15.30, 17.45, 20. 1 M a j — „ U -  
padek B e rlin a "  — I  seria — g. 16,
18, 20. Ochota — „S k a rb "  —
g. 12. 14. 16. 18, 20. Syrena —
..S pieniony n u rt"  — g. 14. 16, 18, 20. 
Tęcza — „C y w il na s tad ion ie" — g. 
14. 16, 18. 20. Olsztyn (W łochy) — 
„H o jn e  la to "  — g. 17, 19.

P O R A N K I
Syrena — „H is to ria  Jednego w y ­

n a lazku " — g. 12.
(U w aga: rep ertu a r k in  podajem y  

na podstaw ie ko m u n ika tu  O kręgo­
wego Zarządu  K in , W arszaw a, ul 
JagiaHoitska 25 te l. (10) 44-54).

R A D I O
W T O R E K  2 G R U D N IA

P rogram  I  — na fa li 132* m .

P rogram  dnia 6.06, 13.28. W iad o­
mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.53, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

8.10 K o n c e rt poranny, 6.10 A ud. 
dla w si, 6.20 Wszechnica R ad iow a — 
kurs  I ,  6.40 P ieśni polskie, 7.20 M u -

zyka  ro zryw ko w a , 7.30 K a le n d a i*  
R ad iow y. 8.00 Aud. dla klas star­
szych szkół podstaw owych, 8.20 O - 
perowa m u zyka  in strum enta lna , 
8.55 A ud. dla k l. V T II, 9.30 A ud. dla  
przedszkoli, 9.50 P rzerw a. 30.55 A ud. 
dla klas I I .  11.15 M u zy k a  i ak tu a lno ­
ści, 11.45 Głos m ają  kob ie ty , 12.15 
••Na swojską n u tę" , 12.45 A u d . dla  
wsi, 13.00 U tw o ry  skrzypcow e gra  

! E - Zysk ind , 13.15 K o n c e rt O rk . 
j Rozgł. W ro c ław sk ie j, P. R. p.d. T . 

Seredyńskiego, 13.55 P rzerw a , 15.30 
A ud. dla dzieci, 16.20 M u zy k a  roz­
ryw ko w a , 16.45 „P rzygoda W a lte ra  
S chnaffsa“ — opow. G u y  de M a u -  
passant, 17.05 W szechnica R ad iow a  
— kurs w stępny, 17.20 K o n c e rt roz­
ry w k o w y  w  w y k . O rk . Rozgł. Łódz­
k ie j P. R . pod d yr. H . D eb lcha, 18.00 
M ik ro fo n em  po k ra ju , 18.15 K o n c e rt  
solistów radzieckich , 18.45 A ud. d la  
wsi, 19.00 K o n c e rt w to rk o w y , 20.28 
W iadom ości sportow e, 20.30 R adziec­
ka m u zyka  lu dow a, 20.45 „D obre  
m iasto“ słuch. pow . G eorgl
G u lji , 22.25 M u zy k a , 22.45 G ra  O rk . 
Taneczna P . R. p .d. Jana C ajm era-

P rogram  I I  — na  fa li  367 m .
P ro g ram  dnia 7.50. 14.00, W iado­

mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.50.
5.10 K o n c e rt poranny, 6.10 K a len ­

darz R ad iow y, 6.15 M u zy k a , 6.50 P o l­
skie taneczne m elodie  ludow e, 7.20 
M uzyka  ro zryw ko w a , 8.00 P rzerw a, 
14.05 In fo rm a c je , 14.40 A ud. dla k l. 
IV ,  14,30 Aud. dla k l. V I I ,  14.50 A ud. 
k l. V  i VT, 15.00 P iosenki rad zieckie , 
15.10 ,,W  K ip lcach“ — frag m . opow. 
A. D ygasińskiego, 15.30 A ud. dla 
dzieci, 16.00 W szechnica R ad iow a — 
kurs  I ,  16.20 K o n c e rt O rk . Rozgł. 
Szczecińskiej P. R. p.d. W l. G órzyń­
skiego, 17.05 K orespondencja z za­
g ran icy , 17.25 ,,Ze  sportu“ , 17.30 „N a  
w arszaw skie j f a l i“ , 18.00 M u zy k a  
ro zryw ko w a , 18.30 Pogadanka z cy ­
k lu : , ,w  pracow niach uczonych1', 
18.40 M u zy k a  ludow a w  -wyk- O rk . 
Rozgł. B ydgoskie j P. R. p.d. A rn o l­
da R ezlera , 19.10 R eportaż lite ra c k i, 
19.30 M u zy k a  i aktualności, 20.00 
K o n cert svm f. w  w y k . W ie lk . O rk . 
S ym f. P . R. p.d. B. W odiczki, 21.2« 
W iadom ości sportow e, 21.30 K oncert  
C hóru K ra k o w s k ie j Rozgł. P . R. 
21.50 M u zy k a , 22.00 Wszechnica R a­
diowa — ku rs  I I ,  22.20 G ra  O rk . T a ­
neczna P . R. p .d .. Jana C ajm era , 
23.00 K o n c e rt solistów, 23.20 B aleto ­
w a m u zyka  w ie k u  X V I I I .
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